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IARIA TOCKA 
- Robimy swoj'e - uważa ksiądz Witold Kamiński, proboszcz . 

parafii Łoje Awlssa. 

- Spała w chlewie z krową, chyba sam Pan Bóg się nad nią 

p ł I • zlitował - mówi Kazimiera Dziekońska. 

rzy U en1e -: Jednemu Pan Bóg da dziesięć talentów, drugiemu tylko 

A n ny jeden - przypomina Ewangelię żona sołtysa. - Ona dostała ten 

Jeden I go zakopała. Ale nie można jej tak zostawić. 

cd. na str. 4 
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Spełniły się przepowiednie 
sprzed kilkudziesięciu lat. Każdy 
z nas jest oznaczony numerem. 
Każdy otrzymał jedenaście cyfr, 
które towarzyszą nam od na­
rodzin aż do śmierci. W pa­
mięć komputerów wpisywanych 
jest coraz więcej danych o na­
szym życiu. Nie wiadomo, kto ma 
dostęp do tych informacji. 

„Przecieki" podstawowych da­
nych, zawierających imię, na- ' 
zwisko i adres mogą pocho­
dzić z wielu źródeł. Są wpi­
sane w systemy komputerowe za­
kładów energetycznych, adqiini­
stracji mieszkaniowych, instYtu­
cji ubezpieczeniowych, urzędów 
pocztowych, wypożyczalni kaset 
video i książek. Nasze nazwiska 
wydrukowane są w książkach 
telefonicznych. Każda z tych in­
stytucji zastrzega, że wszystkie 
informacje są pilnie strzeżo.(le, 
ale prawo polskie nie zawiera 
dokładnych przepisów regulują­
cych te problemy. 

--:----...,...-
cd. na str. 8-9 
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\\'OLNE MfEJSCA PO EG­
ZAMINACH tylko w Ili LO 
w Łomży, „ogólniakach" w Je­
dwabnem i Ciechanowcu, Ze­
spole Szkół Zawodowych nr 2 
w Łomży („budowlanka") i Ze­
spole Szkół Rolniczych w Maria­
noHie zostały wolne miejsca po 
egzaminach do szkół średnich. 
Najpierw przyjęci będą do nich 
uczniowie, którzy zdali egzaminy 
w innych szkołach. W przypadku 
„wa katów" szkoły przeprowadzą 
dodatkowe egzaminy. 

O DWA PASMA RADIOWE 
I JEDNO TELEWIZYJNE będą 
ubiegali się chętni do utwo­
rzenia rozgfośni w wojewódz­
twie na podstawie decyzji Krajo­
wej Rady Radiofonii i Telewizji. 
Mimo udziału w Radzie byłego 
łomży11sl<lego senatora, Ryszarda 
Bendera, Łomża dostała mało w 
porówna!tiu, np. z Suwałkami. 
ŁOMZYNSKI TEATR LA­

LEK NIE ZNAJDZlE SLĘ „POD 
CHMURKĄ". Właściciel bu­
dynku, czyli Liceum im. Kar­
dynała Stefana Wyszyńskjego, 
przedłużył umowę z lalkarzami 
na następny rok. 
WYŻSZE SEMINARIUM DU­

CHOWNE i Kuria Biskupia 
otrzymały akty własności na 100 
hektarów ziemi z PGR Maria­
nowo, które przed wojną były 
własnościa kościel na. 

SPADEK LlCZllY BEZRO­
BOTNYCH notują w tym roku 
rejonowe urzędy pracy w wo­
jewództwie. Przyczyniły się do 
lego prace interwencyjne i roboty 
publiczne organizowane przez 
gm iny, a także wykreślenie z re­
je..; ! rów bezrobotnych za odmowę 
podjęcia pracy. 

l\AZWY OKOŁO 20 ŁOM­
żY!\'§KJCH ULIC BĘDĄ ZMIE­
NlAC radni na najbliższej sesji. 
Zniknąć z planów Łomży mają 
m.in. generałowie Walter i Ber­
ling. Janek Krasicki i Hanka 
Sawicka, Ludwik Waryński, Ka­
.rnńska. Wśród nowych patro­
nów sa Roman Dmowski, Armia 
KrajO\~·a, Związek Sybiraków, a 
także nazwy ,,neutralne" - Prze­
mysłowa, Krzywa, Stara. 

PROFESJONALl\TYCH PRA­
COWNIKÓW POMOCY SPO­
ŁECZNEJ KSZTAŁCl police­
alne s tudium przy łomżyń­
skim Zespole Szkół Medycznych. 
\..Vszyscy pracownicy tej s fery w 
województwie mają je ukończyć 
do 1995 roku. 

ROZBUDOWA I MODERNI­
ZACJA DOM U POMOCY SPO­
ŁECZNEJ dla dziewcząt w 
Łomży rozpoczęła się w lipcu. 
W planach Wojewódzkiego Ze­
s poh1 Pomocy Społecznej jest 
jeszcze budowa domu dla cię­
żarnych kobiet i samotnych ma­
tek. 
BYŁY PROKURATOR WOJE­

WÓDZKI, a obecny szef Ośrodka 
Zamiejscowego w Łomży Proku­
r;i1 ury Wojewódzkiej w Białym-
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s toku, Eugeniusz Wiłdner, prze­
nosi się do pracy w nowo utwo­
rzonej Prokuraturze Apelacyjnej 
w Białymstoku. 
BŁĘDNA INFORMACJA uzy­

skana w oddziale „Solidarno­
ści" w Łomży sprawiła, że nie 
dostrzegliśmy żadnego działacza 
Związku z województwa na Kra­
jowym Zjeździe w Zielonej Gó­
rze. Jednym z delegatów Regionu 
Mazowsze był szef „S" w za­
mbrowskim ,,Zamtexie", Marek 
Rutkowski. 

ODWLEKA SIĘ SPRAWA ZA­
KUPU budynku „Mery" w Za­
mbrowie na potrzeby oświaty. 
Przedstawicielstwo nie chce od­
dać obiektów wyłącznie „za 
długi" wobec Skarbu Państwa, 
na co liczyli wojewoda i kurator. 

WNIOSEK O OGŁOSZENIE 
UPADŁOŚCI firmy „Marche!" 
zgłosił do Sądu Gospodarczego 
w Łomży jeden z banków. 

ZNANY KOMPOZYTOR WI­
TOLD LUTOSŁAWSKl dołączył 
do grona organizatorów przy­
szł·orocznego światowego zlotu 
Łomżan. 

OD LIPCA ROZPOCZĘŁY 
DZlAŁALNOŚĆ placówki tere­
nowe Kasy Rolniczego Ubezpie­
czenia Społecznego w Wysol<lem 
Mazowieckiem przy ul. Biało­
stockiej 28 (tel. 22-23 i 22-24) 
dla gm in: Wysol<le Mazowieckie, 
Ciechanowiec, Klukowo, Koby­
lin Borzymy, Kulesze Kościelne, 
Nowe Piekuty, Perlejewo, Sokoły 
i Szepietowo; w Kolnie przy ul. 
11 Listopada 13 (lei. 27-51) dla 
gmin: Kolno, Grabowo, Mały 
Płock, Turośl, Zbójna i Sta­
wiski. 

CENY Z TARGOWISK rolni­
czych województwa (Szczuczyn, 
Jedwabne, Ciechanowiec, Za­
mbrów, Kolno, Sokoły): żyto -
220-240 tys. zł za kwintal, psze­
nica - 280-300 tys., jęczmień -
260-280 tys., owies - 250-280 
tys., mieszanka zbożowa - 250-
·280 tys., ziemniaki - 50-120 
tys., krowa - 3,5-5,5 mln zł, koń 
- 9-18 mln, prosięta (para) -
400-800 tys., cielęta - 15-17 tys. 
za kilogram wagi, jaja (para) -
2300-3500 zł. 
NIESPEŁNA POŁOWA Z 2,5 

TYSIACA KM DRÓG wojewódz­
kich ;v Łomżyńskiem ma na­
wierzchnię bitumiczną. Wśród 
nich 40 proc., czyli 450 kilome­
trów ma nawierzchnię w takim 
s tanie, że wymaga ona niezwłocz­
nej odnowy. 

NA MSZĘ, ODSŁOl\lĘCIE 
TABLICY PAMIĄTKOWEJ i po­
sWięcenie . sztandaru zaprasza 
Związek Zołnierzy Narodowych 
Sił Zbrojnych w Łomży w nie­
dzielę, lJ lipca o godz. 10.30 
do kościoła Najświętszej Marii 
Panny przy pl. Jana Pawła II. 
PODZIĘKOWANIA ZA PO­

MOC w organizacj i jubileuszo­
wego zlotu w Nowogrodzie prze­
kazała naszej redakcji Oru-
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żyna Weteranów-Harcerzy Ziemi 
Łomżyńskiej im. Leona Kali­
wody. 
WYSTAWĘ ZAPROSZE$, 

KART WSTĘPU I WIZYTO­
WEK z okresu II Rzeczpospolitej 
ze zbiorów Katarzyny Zachwatn­
wicz z Warszawy otworzyło Mu­
zem Okręgowe w Łomży. 

SPOTKANIA Z JANUSZEM 
KORWIN-MIKKE. Z przedsię­
biorcami na temat: „Nisl<le, sta ­
bilne podatki - klucz do pra­
wniczej strategii rozwoju kraju'' 
(9 lipca, godz. 15.00 w hotelu 
„Polonez") oraz otwarte dla mie· 
szkańców Łomży (9 lipca, gocll.. 
17, MOK, ul. Małachowskiego l 
i w Zambrowie (9 lipca, god1.. 
19.00, Dom Kultury, ul. \.Vojsb 
Polskiego. 

WERYFIKACJA 

KOMBATANTÓW 

Związek Kombatantów RP 

w związku z weryfikacją prch1 

wszystkich członków o jak n<ij­
szybsze dostarczenie do sw()­
ich kół wymaganych doku­

mentów: trzy fotografie ( n<i 
odwrocie imi<t, nazwisko, dat <i 
urodzenia, adres, numer PE­
SEL) oraz jeden odcinek 

renty z trzech ostatnich mie­
sięcy. Dane te potrzebne s<1 

dn ' ' : ·dania nnwej l eg it~1m : 1 cji 

PROSTU.JEMY 
W artykule ,.Ś ląsk w Łomży" 

(„Kontakty" 27 /93) błędnie podano. 
że spółka „Flor ian", zajmuj<1ca sic 
hurtem węgla, należy do Spółdzic:l11 1 
Transportu Wiejskiego w Łomży 
Spółka ta jedynie wynajmuje pomic 
szczenia biurowe w budynku ST\.\ . 
Za pomylkc; Czytelników i Zaintcrc 
\(l\\'; 111\'Ch pr7.C p1"<1S7i!T11~'· 

ZNAKI 
CZASU 

• „Kto nie jest otwarck · "ii 
iWkO Suchockiej, jest z r-~ 

· noże stać się naszym sojusZ\. ~ 
pm.viedział szef URM-u Jan · .• , . ~~ 
~~okita. ,J. ; 'N'XS1' 

• Weksel in blanco na 100 · ~ , 
hc;?zie musiał zło~ć w. cen~ 1 

kazdy kandydat tej partii do 
.Kampania wyborcza kosztuje 
kto z~cł.1ce na~ , o?uścić, ~ ·n, może 
rme: ~~1ado~osc, ;:e będzie "' ·•rzyonyr 
zwrocie partii częsc kosztót' e 
wiedział Krzysztof Tchórzc~1 lu..;za cloro 
".1m panii Centrum. wyrosły trz 

• Tylko co czwarty Pola! . 
I . I wyjechać na Wakacje, IO rrę CiekaW( 

. 111~ażu <?środk~ Badań R)!l,mia szczę 
'~>rownamu z ubiegłym rokicn Zd· . 1 , J 
I . · k · ~IS a\\ .1z wyciecze zagrarncznycn 
, 11 proc. kol Jan~z1 

• Wiceminister edukacji 
k rcncj i prasowej stwierdzi!, 
\ vobrafa sobie, aby w szkole 
1k używać prezerwatyw, bo 

· , reklama przemysłu gumow " W „KO 
• 68 proc. spośród tych . 

hq głosować w BBWR, to'~ W ru~rye< 
1icy innych partii. hczplatrnc 

• Liczba podań o slużbę rial)i partii 
1.ą skierowana wiosną do 1iza ·j i spoi 

,\yc? Kon~end Uzupełnień. Zlll\vycl . Jedyrn 
'nrownanm z rokiem ub1cg\nic owi nicr 
1.1d dwukrotnie. Woiskowi . t 

J q rony n 
,,. pacyfizm przestał być 111 • • 

r mia cieszy się dużym zaufa W ~Wl ~)z ku . 
• Śmigłowiec ,.Sokół", ku1:zą nformUJ 

lll rHJuszu Kancelarii Prezyden ubr~.rk<; w te. 
nld dla 1htrzańskicgo Ocho ia. V miesi 
ł'• i gotowi? Rat~1 nkowe_go, nietybory b((d: 

, 17,począ~ let~1ch łotow, ~~[lego zamie~ 
11ytkowmk n1~ ma . pieni rborczych. 
\.. I.id kę ubezp1cczema Aer · 

1 7 ;-.)() ml n zł) . 

• W Lublinie uczniowie ..--i-o--• 
, jt; wakacyjnej pracy: pól 
wvprowadzenie psa na spa 
7.tujc 10 tys. zł. 

• Na przemycie teleil 
')karb Państwa traci rocznł 
iad hilillll złotych, alarmuja 
1 ,,t: 1\\CV clcktrnniki u7vtk1111 • Zakl 

PRZEDSIONEK PIEKŁA 
nictwa p1 
\~ystawę : 

sięl>iorst 1 

We mszy uczestniczyło wielu Niemców. Opowiadał o 
rodzinnej tragedii, o rozstrzelaniu całej wsi. Niemcy 
się współwinni wielkiej zbrodni i spytali, co mogą zro 
otrzeć łzy. „Mamo droga, siostro kochana, jeśli macie 
u Boga .. .'' westchnąłem w duchu - mówi ksiądz kanon 
głośno powiedział: „Ufundujcie dzwon pokoju". 

To fragment reportażu „Przedsionek śmierci" red. 
Tockiej , który zamieścimy za tydzień. 

• Roz1 
Rlady spr 
tego typu 
i:1gu jed1 
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• Forn 
nszechne, 
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• ndownie 
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s rnjego ~ 
n e osobi~ 
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\VYilORY 
V „KONTAKTACH'' 

. TRZY ·PYTANIA DO .... 
ANNY FRANKOWSKIEJ, kierownika Oddziału PaństwO\H'.i 

inspekcji Handlowej w Łomży. 

- Od 5 lipca obowiązuje nowy podatek od towarów i u sług . 

czyli VAT. Wiele osób, obawiając się znacznego wzrostu cen. 
kupowało towary na zapas. Czy PIH będzie kontrolował ceny 

po wprowadzeniu VAT-u'? 

- Państwowa Inspekcja Handlowa przystąpiła , wspólnie z 

Federacj ą Ko nsumentów i firmą doradczą „Ogilvy Adams 
i Rinehart" do ogónopolskiej akcji „Pilnuj cen". Jej celem 

jest obrona praw konsume nckich. W tej akcji właściciele 

sklepów zgłaszają dobrowolnie, że będą rzetelnie ustalali ceny. 

My rozprowadzimy plakaty informujące klientów, że dana ., 
placówka uczestniczy w akcji. Potem będziemy mieć te sklepy 
.,poci lup<(. Jeś l i zauważymy nieusprawiedliwiony wzrost cen, 
sklep straci prawo do legitymowania się udziałem w akcji . 

- Czy będzie to jedyna kara? 

ród tyc~ W ruhrvcc „Z prawa na lewo'' 
3WR, tor . · · n1·itc 

- 'fok. Inspektorzy PIH-u nie będą karali za wzrost cen. 

Naszym zadaniem będzie jedynie obse1wowanie, jak rosną 
ceny. Nikogo nie będziemy zmuszać do przystąpienia do 

akcji. Uważam jednak, że placówka, która zobowic1że się do 
rzete lnego usta la nia cen, przyci<tgnie do siebie klientów. 

lx:zR ła tni c zamieszczamy ' -
0 slu?lię ·iaty partii polityczn~ch, orga­

•sną do ~1izatj i spolccznych 1 zawodo­
•ełnień Zlll\vycl : Jedyne ogra n i cze n ie: lckst 
:~ ubi~gł!·11 ic owi ni en przekraczać pólto­
::>Jsko:vi 00 cj trony maszynopisu. Uwaga! 
ił byc n . . k k . w l101· 

f W zwqz ' U z ampani ą \ , - - Z czym najczęściej zwracają się klienci do PIH-u? 
ym zaua . . · 
okół", ku1::zą ·nformuJ_cmy, ~e zaw1es~amy 
Prezyden ub k<; w tCJ form 1e od IS s1erp­
go Och ia. miesi ącu poprzedzającym 
1wcgo, niir-'Yb ry b((dzic możliwość płat­
otÓ\~, ~~~ego zamieszczania materiałów 
a. pieni ib rczych. 

- w_ ostatnim półroczu najwięcej spr~w dotyczy ło reklamacji 
gwarancji zakupionych towarów. Udziełiliśmy kilkadziesiąt 

porad te lefonicznych. Z wniesionych jede nastu skarg sześć 

za łatwili śmy pomyślnie dla klientów. 
:nia Aer · 

I 1czniowie -~-----------------------------------------'"'I 
1cy: pól~ 
, na spa 

·ie tel~ 
aci rocm: 
alarmu j:i 

i u:7v1~0 111 

.adał os 
iemcy ~ 
1gą zrob' 
li macie 
Iz kanon 
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• Zakłady ,,Ursus" wspólnie z l\fozeum Rol­
nictwa przygotowują na początek października 
\\ystawę z okazji lOO-leda istnienia Lego przed­
siębiorstwa . 

CZYŻEW 
• Rozpoczęły produkcję m ięsa i wędlin za ­

lady s półki ,,Farm E.ood". Jest to największe 
Le~o typu przedsiębiorstwo \\ wojewódt.twie. W 
i01gu jednej zmiany jest w s tanic przerobić I OOO 

. 't.tuh. foi11 i -HlO bydła. Daje za trudnien ie 500 
111dzio 111 i może s kupić cał'1 produkcję zwierzęcą 
1. oh.olo LO t~· s. gospodarstw rolniczych. 

GRAJ EWO 
• Formalne zap roszeni e do programu Po­

' szech nej Prywatyzacji otrzymały od m inistra 
--- J 1 rzeh.s1.taker\ wlas nośl'iowvch, Janusza Lewan­

( owskiego, Zakladv Płvt \\1iórowvch. 
• Z;irząd h.0111i.sar;cz11y ''P•:Owadzil '~oj e­

' oda w Przedsięhiorstnie Budowlano-Cstugo­
' ~ 111. 

, .• Pt!d koniec czerwca odbyły się uroczysto­
s ·1: poswięrnne slacjonującemu w mieście przed 
' O.J1~ą '> pu łkowi strzelc11w konnych i kons pi­
~al'~.J n ,e '~lll IJ 1~ulkO\\ i AK z okresu okupacji. 
• ndim111e za reJestrO\~anc zostało slowarzvsze-
1 ie hylych żolnierzv lvch formacji i icl1 r-
1 d1in. • · 

J ED\'VABl\E 
• i\aczl·l nic 1.ka poct.t v nakaza ła listonoszom 

spr1.(•dai. gazet przv \\ rę~t.aniu emervtur i rent. 
J i.~łi emeryt odn~awiał kupna, ni~ dostawał 
s• voJcgo świacl ·· · d l ' · · I · • nenia o rstonosza 1 musta po n e osol>'1rc·1e gł . . . 1\.' , • . · .~ z os1c się na por t.lę . 1 ~a szczęsc1e 

„ Kontaktów" miejscowy listonosz wciskać na 
s iłę nie musiał", bo stwierdz ił, że podobnie jak 
na „Wyborczą" jest na ni~ „więcej chętnych". 

KOŁAKI KOSCIELJ'IE 
• Wt·adze gminy zwol niły pracowników 

Gminnego Ośrodka Kultury z powodu oszczęd­
ności w budżec ie. Liczą, że mieszkańcy sami 
będą dbać o swoje rozrywki. Efekt jest taki, 
że oszczędności są n iewieł kie, ·a z rozrywek 
kulturalnydt w siedzibie GOK pozostał tylko 
ping-pong. 

PIĄTl'IICA 
• Specjalną dotację budżetową na finan­

sowanie inwestycji tworząC)•ch miej sca praC)' 
otrzymała pod koniec ubiegłego roku Piątnica. 
Za przeszło 1,6 miliarda złotych realizowany 
jest program telef'on izacji ~miny. 

Zr\l\:IBROW 
• Pisaliśmy kilka tygodni temu o proble­

mach z kinem ,.Kosmos". Białostocka firma 
dystrybucji filmów IFDF ,,Max", ktbra jesl wła­
ścicielem budynku, żąda za niego 2 miliardy. 
Władze miejskie nic mają ochoty kupić kina 
i procesują się z z „l\'laxem'' o 182 miliony 
rnległych opiat. Ostatnio btidynek wynajął pry­
watny właściciel, ktbry zamierza prowadzić tam 
różnorodną działalność rozrywkową. 

RAJGRÓD 
• Z inicjatywy Rady Parafialnej odrestau­

rowano klasycystyczną kaplicę na cmentarzu. 
W tym roku planuje się wykona nie remontu 
ogrodzenia cmentarza i wyposażenie kaplicy 
na cmentarzu w ławki i ołtar1.yki oraz remont 
plebanii. 

• W tym roku wypoczynek nad jeziorami 
rajgrodzkimi koszluje w zależności od komfortu 
ośrodka od 120 do 300 tys. t.a dzień. Jajwięcej 
skierowa11 wykupiono na lipiec . 

JAKA POLSKA? 

Urna Prncy jest partią demukra­
cvc1:nu-lewicową. Reprezentuje intcrc~y 
,'rnduw1sk pracowniczych. Oajc s7.:insę 
w~pólprm.-y ludziom o różnych drogach 
życiowych i pol itycznych, których jednoczy 
wspóln:i wizja przyszłości kraju . 

Ka7dy 7 n:is fili w ręku straszną broń. 
·r.1 bronią jest kartka wyborcza. 

K,1żdy z nas glosując tak a nie inaczej, 
odpowi;ida na pytanie: „J:ik;i Polska?" 

- Jeżeli wybo rca zdecyduje si ę poprzeć 
Un ię Pracy, może być pewien, że wybiera: 
program ratownnia polskiego polencjału 
produk9jncgo: zagwarantowany w kon­
styl ucji rozdział kościoła od pań,twa; 
likwidacje; Senatu: ograniczenie W)datl,1iw 
na „władz«;": zrównnnie w prawach w~t.) , , _ 
kich podmiotów gospochlrc-1.ych: spr1.l'l'i" 
"o bee zgłos:ton)Ch projektów repcy·,1at) -
1.acji: Oj!raniczenie hezrohoda i pr1.eciw­
d1:iałanic ubóst" u; zatrJ:) manie clegn1d~ll:ji 
ofoiat~·; rdorm«; ~lu7.h) zdrowia: wgwa­
rantowanic w l..on~t)·tucji praw ~ocjalnych 
ob)'wateli: rewaloryzacje; wldadó" na k~ią­
żi:czkach o~zl'7.ędnościm\) eh: odl\1on.en ie 
Funduszu Emccy talncgo; rekonstrukcję 
s.\Stt•rn u poci al kfl\1 ego; pr1:eciwdzialanie 
pn:l'stęp~t"om gospodarCJ:)'m i ulgi w po­
datku rlochodow~ m z tytulu w)·chow)·wania 
dziel'i: długofalo"C'. program r~~trul..t11r~ -
1:acji polskic~o rolnictw~1; wolrirl\Ć ~l o\\a i 
gwan111cje praw ohywatdsl..ich. 

Gnc.;hionej recesją. rnjnuj;,cej wlm.ny 
d ,1rohek, ru71)Wanej p.lc.;hokimi ró7.nicami 
~p,ilccrnymi i ru1kradancj l'uls1:c chcemy 
pr7.Cciwstawić program d1ialai1, cla.i<!C)'Ch 
~znnsę na wzrost gospodarczy, moderniu t­
cję i stabilność . 'l)'lko ud Pat1stwa zależy 
c1y 1 tej szansy hc.;dzie można ~kOl7)'Stać. 

Od Unii Oemukratycznej różni mt~ 
stosunek du obecnej strategii reform i 
na~za niezgoda na pnennszenie kosztów 
zmian na środowiska pracownicze, „bu­
dżetówkę '', emel)•tów i rencistwów. 

Od SLD różni na~ tu, że nic chcemy 
budować na pr1cs7.lości . 

Ocl KPI\ rM.ni na~ to, że nigdy nie 
uhiel.·ywaliśmy i nie będziemy obieC)WilĆ 
gruszek na wicr1.hie. 

Od ZChl\-u różni nas wszystko. 

LISTA PSL 
KANDYDATÓW NA POSŁÓW 

I SEl\ATORÓW 
Z ŁOMŻYI\SKIEGO 

KANOYOACI NA J>OSL.ÓW: Miodu­
H~"ski .łozcf (l:lt 50, wykształcen ie wyższe 
rolnicze. przewuclnicz<!l.')' Głównego Sądu 
Koleżei1skiego PSL, pre7es ZW PSL, 
n un. Lornża); Cichosz Janusz (lat 64, 
wykształcenie wy:brn ekonomiczno-rolni­
c1e, prezes 7.al7<!du BGŻ, d1ialacz PSL, 
zam. /Warszawa) ; D:1hrnw\ki Zd1.isła" (lat 
35, \\)'ks7takc111c ~ redn ie m lnic7.e, c1lonek 
Rady Nac1c\ncj PSL 1 Pre1ydium Z W PSL. 
pre7C~ ZG PSL i LZS. dzialacz ZMW, 
rolnik, zam. Chojnnwo, gm Trzcianne); 
Gietel.. Tomasz (lat .+.+,wykształcenie śred­
nie rolnicze, czlonek Prezydium Rady 
WZRKiOR, p rzewoclnic7.;!CY Rady Nau­
zorczcj OSM Piątnica, rolnik, znrn. Zawady 
Przedmieśc ie k/Lomży): Kalinowski Ste­
fan (\m 36, wyksztalcenie wyższe rolnicze, 
drn1łaC7 ZMW, C71onek PSL, rolnik, 1am. 
Zamhl7)•ce Wola k/Zarnhruwa): Kiełczew­
ski l~s1.el, (lar 50, wyks7.talcenie wyższe 
rolnicze, rolnik, d1ialac1 PSI., 1am. Gro­
maclzyn k/Kulna) ; Kocha nowski Athc11 
(lat 4.\ \vyksztalcenie wyż~ze pedago­
gicmc, dyrektor S7koły Pod~tawowej w 
Kędziorowie, prezes 7.G PSL w W;isoszu, 
zam. Kędziorowo, gm. W<isosz). 'f,1 arow­
>ki 'fodeu~1. (lat 48, wykształcenie wyż~ze 
roln icze. pracownik ,.Alfa-1.avnl", rolnik, 
działaC7 PSL i zr7eszc11 hrnnżov.:vch . 1am. 
l.omża). · 

K·\1'DYDACI !\A SENATORÓW: Stv­
pula .łan (lat 6J , duktor nauk wet~­
l)·nal)]l1)'Ch, emeryt. członek ZW l'SL, 
hyly wujewód7ki lekarz wetervnarii, zam. 
l .•>m7a) • 
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Anna ma 69 lat"ijest samotna. 
Choć mieszka na kolonii we wsi 
Szlasy znają ją wszyscy. Dookoła 
jej wiekowego domku zarośla, 

lasy i łąki pełne polodowcowych 
głazów i kamieni. Za nim już 

tylko jedna chata, w której mie­
szka, równie samotna jak ona, 
jej rodzona siostra Dominika. 

Kiedyś było to jedno dziesię­
ciohektarowe gospodarstwo. Jed­
nak, gdy Dominika wyszła za 

mąż, nieżyjący już dziś rodzice, 
podzielili grunt na połowę. 

Rodzina Dominiki szybko się 
powiększała. Brakowało miejsca 
dla dzieci w małyńt domku. Mło­
dzi kupili gdzieś drewniany do­
mek i postawili go na swoim 
'liedlisku. Tam wychowało się 

ośmioro dzieci. Właściwie wy­
chowała je sama Dominika. Nie 

mogła liczyć n~ męża, który ją zo­
<;Lawił i pojechał szukać łatwiej­
szego chleba gdzieś na Wybr~eżu 
i za granicą. Najmłodsza córka 
miała wtedy rok. Nie mogła też 
oglądać się na spracowanych i 
schorowanych, starych rodziców. 
Samotna siostra · Anna też nie 

włączała się zbytnio do pomocy, 
bo od czasów wojny kuleje i dość 
zawsze miała pracy przy ojcach 
i na swojej połowie gospodar­
stwa. 

W domu Dominiki zawsze było 
dużo biedy i pracy. Jeszcze dziś 
z przykrością wspomina, jak mó­
wili o niej ludzie we wsi, że 

„nie ma co zjeść i czym s„." AJe 
przyznaje, że dokładnie właśnie 
tak było. 

Ale to było kiedyś. Teraz dom 
Dominiki, tak jak i Anny, prawie 

pusty. Dzieci dawno pokończyły 
szkoły, pozakładały rodziny, wy­

jechały. Dwóch synów JUZ nie 
żyje. Dominika przekazała go­
spodarstwo za rentę. Choruje 
na płuca, ma przyznaną drugą 

grupę inwalidzką. Chowa krowę, 
kilka kur, w drewnianym domu 
żyje ze swoimi wspomnieniami. 

W domu Anny po śmierci 

rodziców też zrobiło się pusto. 
Obejście z każdym rokiem zmie­
niało się na gorsze. 

Anna z konieczności przyzwy­
czaiła się do życia z dnia na 
dzień. Starała się sama sobie 
jakoś pomóc, ale z jej zaradności 
niewiele wychodziło. Gdy zaczął 
walić się strop w pokoju, przenio­

sła się do kuchni. Gdy zbiła się 

szyba, jak potrafiła zabiła dziurę 
w oknie płytą, w drugim deskami 
i już nie wiało i nie padało. 

Gdy kapało z sufitu, załatała go 
pakułami, uważała, gdzie cho­
dzić bezpie~znie, by nie spadła 

na głowę spruchniała belka z 
powały. Nikogo nie prosiła o po­

moc. Radziła sobie jak potrafiła, 

a wszystko dookoła się psuło. 
Prądu w j ej domu nie było 

nigdy. Na koniec stary piec już 

dawno przestał spriniać swoją 

funkcję. Dziury w dachu ze 

strzechy były tak duże, że na­
\\et mały deszcz przedostawał 

~KONTAKW 

się do kuchni. Spróchniałe belki 
groziły zawaleniem. W glinianej 
posadzce robiły się coraz większe 
doły. 

- Na koniec żyła w gorszych 
warunkach, niż ludzie trzymają 
zwierzęta, ale od nikogo nic 
nie chciała - mówi Kazimiera 
Dziekońska. 

Gdy ksiądz proboszcz chodził 
po kolędzie, odwiedził także dom 
Anny. To, co zobaczył, przeraziło 

go. Już w następną niedzielę, 

na sumie, oznajmił parafianom, 
że jest wśród nich samotna ko­
bieta, która żyje w strasznych 
warunkach i wszyscy muszą jej 
pomóc. 

Wiosną gospodarze najpierw 
wyszli w pole, ale gdy było już 
po zasiewach i każdy miał trochę 
więcej czasu, ksiądz znów wrócił 
do tematu. 

Po niedzielnej sumie zrobił 

zebranie na dziedzińcu kościoła. 

- Pamiętam jak powiedział, że 

to niepodobieństwo, by ona dalej 
tak żyła - przypomina Leokadia 
Zalewska. 

Na zebraniu była też Domi­
nika, jak ksiądz mówił o Annie, 
jak ktoś z tłumu powiedział, że 

przecież obok mieszka siostra, to 
może jej pomóc lub wziąć ją do 
siebie. 

Zdenerwowało to Dominikę. W 
moment stanęły jej przed oczyma 
przeszłe czasy, gdy siostra mo­
gła pomóc, a jednak tego nie 
uczyniła. Teraz jej jest tak samo 
ciężko, powiedziała więc krótko, 
że sama żyje z łaski Bożej. 

- Nie podobało się to księdzu, 
głośno stwierdził, że ćmy się nie 
da zabić, a baby przekonać -
przypomina Dominika. 

Od tamtej niedzieli Dominika 
nie chodzi do kościoła w Łojach. 
Modli się w domu albo jedzie do 
Radziłowa. Poczuła się -bardzo 

dotknięta porównaniem księdza. 
Inni we wsi jednak nie pamię­

tają tego krótkiego incydentu. · 
Chwarą nowego proboszcza za 
to, że otworzył im oczy _na sy­
tuację, obok której przechodzili 
każdego dnia i jakoś jej nie 
dostrzegali. -

- Mamy proboszcza na piątkę 
- mówi Teresa Karwowska. -
Wszystko stało się za jego przy­
czyną. 

- To anioł, nie ksiądz - ocenia 
Kazimiera Dziekońska. 

Na zebraniu przed kościołem 
ustalono, że ksiądz włączy się do 
pomocy i w miarę swoich moż­

liwości da potrzebne materiały. 

Nie robiono żadnych składek. 

W obejściach było drewno, ka­
fle i cement. Co najważniejsze, 
znalazło się dużo dobrych chęci. 

Jeszcze przed sianokosami 
mężczyźni z parafii rozebrali 
dach, ułożyli nowe krokwie, po­
kryli stary dach nową blachą, 

którą ofiarował proboszcz. Po­
rządkowali też wnętrze domu. 
Nie było chyba rodziny, z której 
ktoś nie włączyłby się do po­
mocy. Czesław Kowalewski woził 
drzewo z lasu i przybijał de­
ski na podłodze. Gospodarze z 
Czach przywieźli pustaki i kafle 
na . nowy piec. Proboszcz ro­
zebraf dach, własnym samocho­
dem woził cement z Barwik i sam 
doglądał roboty. Filip Zalewski 
poprawiał fundament, budował 
ścianę i pomagał stawiać piec. 
Aleksander Dąbrowski dał łóżko 
i pierzynę, bo wszystko rozwaliło 

Przytulenie 

Anny 
MARIA TOCKA 

się w czasie przenosin i nie ~ 
na czym spać. Andrzej S~ • z 
ustawiał krokwie. Józef Zal~ Paostwo 
krył dach blachą. Kto móg1 1~l~ws.cy, 
czyt się do pracy. Kto nie łemdziesiątc 

przynajmn~ej w~pomógł df/ i ogl~di 
belką, czy mnym1 materiala ~a wymier 

Prace przerwały siano\at programu 

Na po~wórzu Anny poremym małżeń: 
towy meporządek: sterta ~eszkali na s1 

spróchniałych desek, cegły, 1_ ~tamy "' 
kładana kupka kafli. Na daq tł& d b 
daleka lśni srebrzysta no111 m 0

, r.: 
cha. Duża izba wyremonto 1mu mowi 

pachnie świeżym betonem. wet epiej, t 
sianokosach będzie jeszczi>Wę, o nic D 

bielona. W rogu kuchni no11~ć. Ani o ' 
piec. Dziś Anna ugotowalierz łożyć. 

bie kluski na mleku. W d~Dwie córki · 
rogu łóżko z pierzyną. P11j • • 
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~JJe się ca o ytek ~ . • 
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stołu ani krzesła. Na ś~- B łem na 

zniszczony wilgocią obraz ~h, potem 

Boskiej Nieustającej Pom~wie wszystk 

stary krzyż. . ·adysław. - I 
- Będzie żyła jak czło11~rarzem, a n; 

mówi And~zej Szlejter. :ole. Teraz 1' 
Anna me chce nawet sły11 · 

domu pomocy w mieście. M • • .~ 
że nigdy w życiu nie choroi'Gd te tdzu. 

bo pracuje przy medycynie i łkę mijasz 
się na chorobach. Jej meditlfołę być osta 
to zbieranie ziół. Żyje ziiq", śpiew2 
i wre jak je stosować. Winko ska. P1 
s ię do Radziłowa, by spriewała i tai 

trochę choszczki, maciern':>dlasie". M 
świetlika. Nie daje to wi~,ka 
pieniędzy. Ale konsekwentnt'1 prow~ 
chce przekazać ziemi na re~t esoła 1 

- Teraz mam swoje przyt 78 lat, tyl 
i tu jest mi najlepiej - ·a, · e trzyc 

siedząc na łóżku w odnoiraz ościć. 
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iy POl'lmym małżeństwem. Poprzedmo 
sterta ~eszkałi na stancji. 
~ cegły, 1_ ~amy własny pokój, jest 
1. Na da~ t dobrze, jak we własnym 
sta nowa ~ mówi pani Zofia. - A 
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;ej Pom~wie wszystko - wspomina pan 
. adysław. _ Byłem i szewcem, i 

1k czło~\rarzem, a na koÓcu woźnym w 
jter. :ole. Teraz tylko odpoczywam. 
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1wać. Winko ska. Przez ćwierć wieku 
by SP%wała i tańczyła w zespole 
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fesz e zimą mieszkała sama 
R IA T~oim domu we wsi Dąbrowa 

m. Szepietowo). Wtedy. 
tała w „Kontaktacłfl o 
ącym „Domu pogody" w 

tylko ona wiedziała o 
strachu, o samotności w 
jesienne i zimowe wie­
Nie było do kogo ode­
ię, komu zaśpiewać, do 
'miechnąć się, czy nawet 

Dzieci dawno opuściły 
e gniazdo. Córka i syn 
ją w Warszawie, a drugi 
'remu przepisała gospo­
' w Szepietowie. 
dy powiedziałam dzie­
poszu kam sobie nowego 

nie wierzyły, że gdzieś 
przypomina z uśmie­

ani Jadwiga. - A już 
ziej krzyczały sąsiadki, że 

oje, a do „wspólnoty" 

mi tak dobrze, niech 
roszczą, kiedy same sa 

ieciach i nie mają chwill 

Znfia jest bardzo schlud­
na, ma odpowiednio do­

~ sukienki korale i ciągle 
ię po Domu. Pomaga i 
się dwiema schorowa­

nsjonariuszk.ami. Najbar-

Dom pogody 
MAGDA LIPIEC 

dziej zadowolona jest z tego, że 
jej nowy Dnm znajduje się w 
mieście, że słyszy przez uchylone 
okno gwar ulicy, że i do sklepu, i 
do kościoła blisko. 

* ** 
- Nigdy w życiu nie spodzie-

wałam się, że kiedyś trafię do 
takiego domu. Z rodziny tylko 
starsza córka wie, że tu jestem 
- zdradza Stanisław Szcześniak 
- tak dzieci uczyłem, żeby na 
stare lata mieć podporę i co ... -
zamyśla się i milczy. 

Pan Stanisław ma 83 lata. 
Od dwunastu lat jest wdowcem. 
Przeszedł cztery poważne opera­
cje. Miał dwoje dzieci. Syn zginął 
w kopalni, a córka, która mieszka 
na Śląsku, napisała ostatnio, że 
teraz to i ona potrzebuje pomocy 
i opieki, bo chodzić nie może. 

- Do tej pory dawałem sobie 
jakoś radę, choć ostatnio gorzej. 
Może u siebie lepiej, ale ~trach 
pomyśleć o samotności, o tym, że 
nie będzie komu szklanki wody 
podać - zastanawia się głośno. 

Pan Stanisław mieszka w dwu­
osobowym pokoju. Przywiózł ze 
sobą telewizor. Mówi, że woli 
mieć swój, bo w świetlicy, gdyby 
ogiądał jakiś program, może by 
było-- komuś za głośno, albo za 
cicho. Nie chce nikomu przeszka­
dzać. Na jednej ścianie powiesił 
portret syna, na drugiej obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 

który 300 lat wisiał w rodzinnym 
domu. Teraz w swoim pokoju ma 
kawałek starego domu. W tym 
nowym jest mu dobrze, chwali 
personel, dyrekcję, ale żal mu 
tego, co zostawił. Jeszcze do 
końca nie pogodził się z no­
wymi warunkami. Jeszcze ciągle 

się waha, rozmyśla, medytuje. 

*** 
Czesław Kotara jest zadowo­

lony z nowego mieszkania i wa­
runków. Poprzednio mieszkał z 
rodziną (razem dziesięć osób) 
w Podgórzu, w małym dwupo­
kojowym domu. Ciasno, głośno 
i ciągle brakowało mu spokoju. 
Zostawił wszystko. 

Dziś akurat wrócił z drugiej 
rozprawy rozwodowej. Jak skoń­
czą mu się rodzinne kłopoty, 

będzie zupełnie szczęśliwy. 

*** 
W Domu Pomocy Społecz-

nej im. Wiktorii Kowalewskiej 
w Łomży mieszka już osiem­
naście osób. Małe, dwu- bądź 

trzyosobowe pokoje są prawdzi­
wym domem dla pensjonariuszy. 
Przynieśli tu ze sobą trochę oso­
bistych rzeczy, niektórzy szafę, 

obrazy, jakiś stolik, figurkę, przy 
której modlili się całe lata. W 
tych pokojach zamknęli cały swój 
świat, swoje dotychczasowe życie. 
Tu zaczęło się inaczej, spokojniej, 
pogodniej, bez lęku, że zabrak­
nie na chleb czy węgiel , bez 
obowiązków, bo czas już wypo­
cząć spracowanym dłoniom. 

- Może brakować pieniędzy 

1 lepszego sprzętu, ale nigdy 
nie zabraknie serca i wzajemnej 
życzliwości - zapewnia Marian 
Knopkiewicz, dyrektor Domu. 

W Domu mieszkają ludzie sta­
rzy, ale sprawni, samoobsługujący 
się i chodzący. Potrzeba im tylko 
opieki i pewności, że nigdy nie 
będą sami. Wcześniej nie zawsze 
ich skromne renty lub emerytury 
wystarczały na godne życie, co­
dzienne obiauy. Tu za wszystko 
płacą 70 prncent swojego do-

chodu, reszta to ich kieszonkowe. 
Jest to znikoma część prawdzi­
wych kosztów pobytu: pozostałą 
pokrywa Wojewódzki Zespół Po­
mocy Społecznej. 

Pensjonariusze czują się swo­
bodnie: nie muszą zgłaszać swo­
ich wyjść, czasu powrotu, robią 
to, na co mają ochotę. 

- Staramy się zachować· ich 
intymność, nie ingerujemy w ich 
życie - mówi dyrektor. 

Wiosną dyrektor Domu odwie­
dził podobne domy pomocy w 
Helsinkach i Finlandii. Był za­
chwycony rozmachem, przestrze­
niami, wyposażeniem. Z zazdro­
ścią słuchał relacji, jak ogromne 
pieniądze wydaje się tam na 
pomoc i opiekę z budżetu samo­
rządowego. Bywa, że jedna pielę­
gniarka obsługuje tylko dwóch 
pensjonariuszy. Standard tam­
tych domów jest nieporówny­
walny, pokoje głównie jednooso­
bowe, gabinety rehabilitacji. 

- Zastanawiałem się jednak, 
czy tam, w tym wielkim rozma­
chu, nie ginie człowiek, czy nie 
czuje się osamotniony, czy nie 
brakuje mu kontaktów z innymi 
mieszkańcami - mówi dyrektor. 

W Domu w Łomży nie ma żad­
nych barier między mieszkańcami 
a także między mieszkańcami i 
personelem. Toczy się normalne 
życie, choć dyrektor zdaje sobie 
sprawę, że może również po­
jawić się ,,zła pogoda". Każdy 
przecież ma jakieś słabości i 
przyzw)rczajenia. Wszyscy jednak 
dbają o to, by był to zgodnie z 
życzeniem fundatorki, niedawno 
zmarłej Wiktorii Kowalewskiej, 
dom pogody. 

Nie zapomina się o osobistych 
świętach pensjonariuszy. Obcho­
dzono już Zofii, Leszka, An­
toniego. Ze śpiewem a nawet 
tańcami. 

Dyrektor Knopkiewicz mówi, 
że Dom jest na dorobku. Działa 
od kwietnia i ciągle coś się 

tu remontuje, usprawnia, prze­
budowuje. Akurat teraz zmienia 
się więźbę · dachową i wymie­
nia dach. Dzięki temu zabiegowi, 
kiedyś gdy będą pieniądze, bę­

dzie można budynek podwyższyć 
i w ten· sposób wygospodaro­
wać kolejne dziesięć, piętnaście 

miejsc. Remont trwa w skrzydle, 
gdzie jeszcze niedawno mieszkała 
właścicielka i fundatorka Domu, 
pani Wiktoria Kowalewska. 

- Potrzeb jest dużo - mówi 
dyrektor. - Ale najważniejsze, że 
taki Dom w ogóle powstał. A było 
to możliwe dzięki dużej życzli­

wości dyrektora Wojewódzkiego 
Zespołu Pomocy Społecznej. 
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KRUCHO 

w 
PRZEDSIĘBIORSTWACH 

Wojewoda pełni funkcję or­
ganu założycielskiego dla 30 
przedsiębiorstw państwowych, 

które zatrudniają łącznie 6,1 tys. 
osób w Łomżyńskiem. 
Według stanu na 30 czerwca, 

w stanie upadłości znajdują 

się: Wojewódzkie Przedsiębior­

stwo Handlu Wewnętrznego w 
Łomży, Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy w Smolnikach, Zakład 
Przemysłu Dziewiarskiego w Kol­
nie i Łomżyńskie Przedsiębior­
stwo Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi w Łomży. Proces li­
kwidacji toczy się w Łomżyń­
skim Przedsiębiorstwie Produk­
cji Leśnej „Las" w Łomży, Pań­
stwowym Ośrodku Maszynowym 
w Zambrowie, Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Ogólnego w Cie­
chanowcu. 

W zarządzie komisarycznym 
znajduje się szesc przedsię­

biorstw państwowych. Łomżyń­
skie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego „Narew" w Łomży 
nadal zmierzają do zawarcia 
spółki wierzycieli. Przedsiębior­
stwu Produkcji Elementów Bu­
dowlanych „Fadom" w Łomży 
przedłużono postępowanie na­
prawcze do końca roku; trwają 
negocjacje z Zakładem Wytwór­
czym Sieci Elektrycznych w Ny­
sie w sprawie zakupu linii 
do produkcji żerdzi wirowa­
nych strunobetonowych. Zarząd 
komisaryczny istnieje także w 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 

Budownictwa Komunalnego w 
Łomży, Przedsiębiorstwie Trans­
portu Handlu Wewnętrznego w 

Łomży oraz od 1 lipca w Przed­
siębiorstwie Budowlano-Usługo­

wym w Grajewie. 
W lutym bieżącego roku ZZPB 

„Zamtex" w Zambrowie, jako 
jedno z pierwszych w kraju 
przekazane zostały w tzw. za­
rząd menadżerski. Obecnie roz­
ważany jest pomysł włączenia 

ich do programu Powszechnej 
Prywatyzacji. Do PPP zostało 

wstępnie zakwalifikowane Przed­
siębiorstwo Przemysłu Spożyw­

czego „Pepees" w Łomży, a 
w sprawie włączenia do „Pry­
watyzacji" Łomżyńskiej Fabryki 
Mebli został złożony wniosek do 
Ministerstwa Przekształceń Wła­
snościowych. 

Państwowe gospodarstwa 
rolne: Kombinat PHR „Wizna" 
w Grądach Woniecko, PGR w 
Marianowie i Przedsiębiorstwo 

Rolne Zakład Rolno-Gospodar­
czy w Szepietowie. 

Dokonana na podstawie spra­
wozdań statystycznych za pięć 

miesięcy ocena wyników dzia­
łalności gospodarczej, wskazuje 
na pogorszenie się sytuacji 
ekonomiczno-finansowej przed­
siębiorstw. Szczególnie niekorzy­
stne wyniki dotyczą przedsię­

biorstw przemysłu bawełnianego, 
metalowego i związanych z bu­
downictwem. 

ta KONTAłOV 

I CZUWAJ DO KOŃCA 
Po raz dziesiąty na Zlot Wete­

ranów Harcerzy Ziemi Łomżyńskiej 
zjechali do Nowogrodu druhowie z 
całego kraju, w różny sposób związani 
z naszymi stronami. 

Tegoroczny Zlot odbył się w 80-
-lecie harcerstwa polskiego, którego 
początki na Ziemi Łomżyńskiej były 
równie burzliwe jak we wszystkich 
zaborach. 

Już w 1913 ro.ku do Łomży za­
częły docierać pierwsze wieści o 
powstających w zniewolonej ojczyź­

nie zastępach skautowych. Teodor 
KJeindienst, 16-letni wówczas uczeń 
Męskiej Szkoły Handlowej, tworzy 
pierwszy tajny zastęp skautowy, zaś 
Julia Szczęsna organizuje zastęp w 
Żeńskiej Szkole Handlowej. Wojna 
przerwała działalność łomżyńskich 

skautów i dopiero w trzy lata później 
odbudowuje się i rozbudowuje łom­
żyilskie harcerstwo. Powstają, znane 
z patriotycznej działalności, I Dru­
żyna im. Tadeusza Kościuszki i I 
Żeńska Drużyna im. Emilii Plate­
równy. Ruch harcerski ogarnia coraz 
więcej miejscowości Łomży6skiego. 
II wojna światowa stała się kolejnym 
sprawdzianem harcerskich ideałów. 

W walkach z okupantem zginęło 

także wielu łomżyńskich harcerzy i 
instruktorów. 

W rocznicę 80-lecia organizacji 
harcerstwa weterani Ziemi Łomżyń­
skiej przyjechali na Zlot w Nowogro­
dzie ze szczególnym przesłaniem. 

Reprezentujemy harcerstwo 
okresu międzywojennego. Chlubimy 
~ię tym, że jesteśmy zarówno we­
teranami harcerstwa jak i wojny -
mówi Janusz Dziarski z Warszawy. 
- N a pewno nie dotrzymamy kroku 
młodym, ale stajemy do ich dys-

pozycji. Chcemy służyć im naszą 

wiedzą i doświadczeniem, pomagać 

w chronieniu historii łomżyńskiego 
harcerstwa. Udało nam się prze­
chować wiele dokumentów, o wielu 
faktach opowiedzieć, ale wciąż ape­
lujemy, by młodzi zbierali relacje, 
pamiątki, wszystko, co związane z 
życiem, działalnością i walką łom­
żyńskich harcerzy. Nie chcemy być 
młodym przeszkodą. Pragniemy jedy­
nie; by nas akceptowali. Siły i zapał 
jeszcze nas nie opuszczają. Zrobimy 
wszystko, do czego okażemy się 

młodym potrzebni. 
- Zloty organizujemy z miłości do 

ziemi rodzinnej i tradycji harcerskiej, 
bo harcerzem jest się na całe życie 
- mówi Tadeusz Butler z Gdańska. 

- Bez względu na to ile się ma 
lat, ze świadomością bycia harcerzem 
żyje się łatwiej. Byliśmy wychowani w 
tradycjach, które przekazali nam nasi 
dziadowie i ojcowie: „Bóg, Honor, 
Ojczyzna". Naszym życzeniem jest, by 
młode p~kolenie zrozumiało, że życie 

i im: „ 
jej nie ' 
nie słys 

1eją. 'fylko j< 
1bi'al im m i 

z pewnymi ideami nabiera iatce w nieb 
innego sensu. Wartości h\y§li. (frudno 
~ą ponadczasowe. Mam tlć się z w1 
ze Jeszcze my, harcerze •ła, ~ła i m 
spotkamy się na Ziemi Łotia I kką bę1 
niejeden raz. To prawda, że z.rstkę na de 
rokiem nas ubywa, ale póŁ1ści matko 
nam sił będziemy tu wracać. Matko Je: 

Ja~ się okazuje. łomiytl moją dus• 
teram w harcerskich muą~szego. 
mają skuteczny wpływ na lllJak to tam ' 
bardzo młodych. W ubie~·emnica wie 
wstał utworzony zastęp dzieĄVie. Przyjeb 
ków harcerzy weteranów. Nepsydrę. M1 
niego m.in. Kasia i Wojtdted żonką, 
towie z Warszawy oraz ~esz; przed 
Kubrak z Pasłęka, którzy ~; przed pe 
do Nowogrodu ze swoimi ob1esz. Ali 
harcerkami. nią nie sch 

- Te zloty są potrzebne !la wyciągnic 

naszym babciom - mówią. -e·ówki. .Pod 
jak mocna jest prawdziwa ek i zal 
patriotyzm i wszystko, co oniec. Sp1 
ludzi bez względu na wiek.gały cz:y b 
stwo jest jedną wielką tra~dpi; zły czy 
przede wszystkim dawania.~ Jej ws:; 

' ca prosto 

------------------------------------------------------------------nią jak na 
- Dzisiejsza · „Promocja" daje 

możliwość zawarcia nowych kontak· 
tów z inwestorami. Dlatego jesteśmy 
tu obecni - powiedział Jan Gold­
strom, główny technolog z Zakładu 
Płyt Wiórowych w Grajewie. 

- My jesteśmy tu przykładem 

sukcesu - mówi Marta Kosmacka 
z firmy „Shibas". - Prezentujemy 
wszystkim, że zainwestował w nas 
izraelski inwestor i się udało! 

- Zgłaszamy projekt inwestycyjny 
na budowę słodowni w „Pepeesie" 
- zdradza Artur Bałdowski, kie­
rownik Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Spożywczego „Pepees" w Łomży. -
orertą zainteresował się inwestor z 
Francji. Były też pytania .,: różnych 
firm konsultingowych. Oczywiście, 

są to na razie bardzo luźne roz­
mowy. 

- Podobają się nasze tkaniny o 
bogatym wzornictwie i kolorystyce; 
przywieźliśmy ze sobą albumy z wzo­
rami naszej produkcji. Już tutaj 
otrqmaliśmy 7..aproszenie na Mię· 
dzynarodowe Targi Tkanin w Łodzi. 
Prq stoisku ciągle jest ruch, aie 
nam najbardziej potrzebny jest su­
rowiec - mówi Tadeusz Zdunek., 
kierownik Działu Handlu i Marke­
ti.ngu w ŁZPB „Narew". - Agencja 
„Ares" , działająca w kooperacji z 
Francją i Marokiem, obiecała pomóc 
w zdobywaniu przędzy. 

Tylko pięć firm: „Pepees", „Shi­
bas", „Gaspol", „Narew" i Zakłady 
Płyt Wiórowych w Grajewie reprezen­
towało Łomżyńskie na ,,Regionalnej 
Prezentacji Promocyjnej Olsztyn-Su-

-----------------------• i bez sze1 . t gów, a1 • 
LOS W PALACU us. 

. ak sobie 
ona wyg 
chyba ni( 

wałki-Białystok-Łomża" w Warsza­
wie. 

Wcześniej oferty zgłosiło dziesięć 
przedsiębiorstw. Oprócz wymienio­
nych jeszcze ł.omżyńska Fabryka 
Mebli, „Bonafrost", „Elmeb", „Bog­
mark", „Prefbet", ale nie wykupiły 
stoisk (cena jednego stoiska wynosiła 
5 mln). 

Urząd Wojewódzki. jako gospo­
darz Ziemi Łomżyńskiej prezentował 
jej walory turystyczne, gospodar­
cze, kulturowe oraz główne kierunki 
rozwoju gospodarczego regionu. Uzu­
pełnieniem oficjalnej prezentacji, do­
konanej przez wojewodę, Jerzego 
Brzezi11skiego, były liczne publikacje 
książkowe, foldery, albumy, doty­
c7,ące prqrody i turystyki oraz film 
video o Ziemi Łomżyńskiej. 

Otwarcia ,,r'rezentacji" miał do­
konać Lech Wałęsa, ale zatrzymały 
go w Belwederze pilne sprawy wagi 
państwowej. W zamian odczytano 
list prezydenta, w którym życZY,ł 

,,by spotkanie było owocne, by przy· 
niosło wiele ciekawych kontraktów. 
Wierię, że będą one korzystne tak 
dla reprezentowanych tutaj woje-· 
wództw: olsztyńskiego, suwalskiego. 
białostockiego i łomżyńskiego, dla 
zagranicznych inwestorów jak i dla 

całej Polski." 
Nie przybył także na konferen-

a bFz:ydka, j 
cję prasową minister przti1ują? Niera: 
handlu, Wacław Niewiaror jak to wid 
ważnym (ponad godzinnyml!en na pn 
niem zlekceważył uczestni~em brata. 
zentacji" minister przekszta1 roclziną ja 
snościowych, Janusz Lewa~ przecien 

Dyskusję panelową „Ziel~ie wytłum< 
Polski - turystyczną ~!)i~ie i pe 
prowadził Marek Paszuclull~liła go z I 
Urzedu Kultury FizycznejilY Jechał sar 

· pa k · · 
O swoich doświadczeniach dzi ~~e~1 
mówili m.in. Helmut Johnsct .erą c~ s~e 
Snelson z Amerykailskiego fałek arzwt 1. 
P k . , ur 

o OJU. ,ka rowi< 
Organizatorem „Prezen~ d wie. V 

Pailstwowa Agencja Jnwe. to była i 
granicznych, która nakla1~uiCka, ale wi 
hentów 7..agranicznych do 1n?oe rzeczy 
nia w Polsce. :bam się. 

- Od kontaktów do .~0~ny już 
- powiedział Jerzy BrzezinteHoszczyk 
woda łomżyilski. - Tu za11 • ak cie1 
sporo kontaktów razem u torach 
promocji. Tak jak firma ł stę wyżal 
swoje zalety, tak my prezesa raze 
jak potrafimy najlepiej. "w.i_em , p 
szego województwa. A nill ~opac. . 
się czego wstydzić. Szkodni>, Zeby du 

jechało mało biznesmenó~~~ t.o. n 
że taką promocią" nal, Jej 1 

" " . Wierz zić samo17,ądy. Tu tez (da oką. w 
• i aze 

pomysł, by podobną 1~1ie ~'tłu 
p.ółn.ocno-wsc~odnich woJ~dzie tej~ 
s1e111ą zorgamzować w tD n czekać. ~ 



uż ze dwadz~eścia' lat rob!ę 

I w tym fachu. Napatrzę ~1ę 
. na ludzkie nieszczęście. 

~ „trJ3, lecą aż dudni, a tu matka · .tn1 krzy~ i mdleje albo do 
: '~~ za dzieciakiem chce ska-
~-~~ af z ro~paczy. To znowu mar:. 
'~-- . • ziemi, a nad . tru~ną , . 
~t?'"';~ drobiazg stoi, byia~ s~i­
. ''f.~łfi,-'pochlipuje, ti:zy~aJą się Je· ... ./ t"P~n mugiegą„. J?~ me ~iadomo, 

r 
·; iP',' rsze. Zal s~isk~, ze wypo-
. ( ; • ć nijak. A tu 1eszcze ptak 

.: . -1crzyczy, deszcz lunie, albo 
. -, . m sypn!e:„. A_ nad tym 
· tlcim „DaJ JeJ wieczne .spo-

ie" leci pros~o do meb,a. 
sobie wtedy, ze dobry Bog 
na te dzieciska spłak~ne 

i im: Wasza matka żyje, 
jej nie "widzid.e". ~le one 
nie słyszą. N~c me ro~-

ieją. 'fylko jedno: ze dobry Bog 
ibi'ał im matkę. A co Im po 

. nabieraiatce w niebie? Straszne to są 
artości luyśli. rudno człowiekowi pogo­
. Mam dć się z wolą Bo~ką. ł1at~a 
1arcerze ~ła, zyła i masz. „Niech c1 . zie: 
~iemi Łonia lekką będz~e:" Syi;>ną. z1e~i 
awda, że1irstkę na deski 1 przyjmij moje 
1, ale póktści matko ziemio, przytul. A 
tu wraca~ Matko Jezusowa, wstaw się 
je_ łomiy4 moją duszę .Prz~d ob~icze.m 
.kich mura~szego. I ziemia przyjmuje. 
pływ na ITijak to tam w górze jest, to już 
W ubieg\·emnica wielka. Ale każdy się 
:astęp dziecwie. Przyjdzie pora i na twoją 
~ranów. Nepsydrę. Mo.żesz schować się 
1 i Wojtetred żonką, Jak wypłatę prze­
Y oraz A.esz; przed babą, której masz 
którzy~; _Przed policją, jak coś _prze­

~ swoimi ob1esz. Ale przed tą Jedną 
nią nie schowasz się nigdzie. 

1otrzebne 1,1a wyciągnie cię z najgłębszej 
mówią. -l{jówki. .Podsunie ci pod nos 

rawdziwa prek i zatrzyma wskazówki. 
1stko, co fO~ec. Spr~żyna pękła. Czy 
1 na wiek.gały czy biedny; mądry czy 
elką tra~łpi; zły czy dobry; stary czy 
dawania.ipdy. Jej wszystko jedno. Spoj-

' ci prosto w oczy i idziesz 
--- nią jak na sznurku. Grzecz­
__ _. i bez szemrania. Z nią nie 

. targów, ani żadnej dyskusji. „,u us. 
• ak sobie czasem myślę: jak 

opa wygląda? Przecież to 
chyba nieprawda, żeby była 

. a ~rzy~a, jak na.obrazkach ją 
uster pn•1ują? Nieraz ludzie opowiadali 
Niewiaro jak to widzieli swoją śmierć. 

odzinnymllen na przykład płakał nad 
uczestnil!1bem brata. I naraz widzi mię­

. przeksztaf rodziną jakąś kobietę. Obca! 
usz Lewa~ przeciera. Zniknęła! Zaraz 
Iową „Ziei I~ ~t~mac~ł, że niedługo 
yczną zjkYJ~1e 1 po mego, bo może 
( Paszuc~D>:liła go z bratem. A to znów 
'izycznej ;IY Jechał. sai:nochodem. Noc, a 
dczeniachP.a. ~mie~m przy drodze ja­
nut John ~ec1ak s~edzi: Przyhamował, 
·kaiłskiego er drzwi.. Nikogo! Ujechał 

ratek, a tu meszczęście. Cięża-
n PrezenJdka ~owie, drugi samochód 

'.' 
1 

we wie. Wytłumac7\lł sobie 
ICJ 3 n to b ł , . , -J ' u Y a smierc w postaci 
ra nakla1'. fnka, ale widać się rozmyśliła. 
mych do in .ne rze~ ludzie mówią. N a-

, 0'hlił!1 s~ę.. K~pię, a tu · ktoś 
tow do .k. ~ny JUZ mi opowiada . ak 
zy Braz1n~etioszczyk z tego świat~ bd-

- Tu za~tł. ak cierpiał, na co, gdzie 
1 razein u~jtorach go wozili. Ludzie 
ak firina l ę wyżalić. Więc słucham 
k my prezL.'l sa razem wypalę. ' 
ajlepiej. ~;-iem , podpowiadają jak 
twa. A oiD • opac. A to nie za głę­
.ić. Szkod~b~ zeby du.szy było bliżej do 
iznes1ne11° m t.o . ni~ za płytko, żeby 
ocJ'"" 11al, ą;e Jej me schwytały. Lu-„ „ erzą w • · 
Tu też p~ rozne zabobony a nok · · · fobną imie ~- 'lł~ze się w. dole, zaraz 

:lnich woi~jcł,t; t .~aczą, ze we łzach 
wać w to~n clck eł wuszy u niebieskich 

ac. tedy pytam: „Do-

bry ten człowiek był za życia? Jak 
dobry, to czekać nie będzie, bo 
Pan Bóg jest miłosierny i spra­
wiedliwy." Ale żałobniki wiedzą 
swoje. Niech tam! A ja kopię 
jak się należy, bo od tego są 
przepisy. 

N 
ajgorzej zimą. Gruda na 
grudzie, a jeszcze gdy na 
korzenie trafisz grube jak 

noga w najgrubszym miejscu, to 
choć weź i płacz. Ręce grabieją 
od mrozu, kilof się ześlizguje, 
łopata wygina„. Nie daj Bóg, aż 
zakląć przyjdz~e z tej złości, choć 
zaraz się przezegnam. 

Czasem ktoś, przeważnie z da­
leka przybyły prosi, żeby wieko 
podnieść, ostatni raz na umar­
łego popatrzeć. Różne to widoki. 
Jeden Jakby spał wygląda, inny 
- strasznie. I znów krzyk, płacz, 
jeszcze większy rwetes się robi... 

T
rumny są dzisiaj do wyboru, 
do koloru. Towar zwyczajny. 
Tak to już jest, że na umar­

łym żywy zarabia. Dębowe naj­
solidniejsze i najdroższe. Brokat, 
falbanki spod wieka wystają. Bo­
gactwo i po śmierCi widać. Ile 
wieńców, kwiatów, ludzi, księży 
trzech ... Dębowe trumny są naj­
cięższe. Trzeba się uszarpać. A 
najlżejsze - sosnowe. Biedniej­
sze. N ajbai:dziej przykro patrzeć, 
jak opieka społeczna chowa. Ja 
wiem, że temu umarłemu już 
wszystko jedno, kt9 nad jego 
grobem stoi, ale„. Zie samemu 
na świecie za życia, a potem 
i w mogile, gdy nikt nad nim 
nie zapłacze. Kiedyś, za mojej 
młodości, trumnę na wozie ko­
nie ciągnęły. Usłyszałem raz, jak 
koń westchnął nad taką biedną 
trumną. Zawstydził ludzi. Ale 
biedny czy bogaty: z prochu po­
wstałeś, w proch się obrócisz. 
Widzę to na własne oczy. 

Kopię albo do grobowca wcho­
dzę i znajduję kości różne: 
drobne albo i całe szkielety. 
Nieraz nawet kawałek ubrama 
się zaczepi albo buta. Podnosisz 
starą trumnę albo przesuwasz, 

a tu się sypie wszystko, co w 
niej kiedyś całkiem inne było ... 
Z początku śniły mi się po no­
cach cmentarze i pogrzeby i nijak 
mi jakoś było. Strach mnie cza­
sem oblatywał, nie powiem. Ale 
przeszło, minęło. Mus to mus. 
Zamurowuję grobowiec i koniec. 
Dusza swoją drogę znajdzie i 
przez cegły. 

C 
zasem myślę o samobój­
cach. Nie wiem, czy oni 

. są odważni, czy strachliwi. 
Zycie ciężkie, nie wytrzymują wi­
dać, nie widzą swego miejsca 
w cierpieniu i sami wyznaczają 
spotkanie śmierci. A jej wszystko 
jedno. Sam się prosisz, masz. 
Tylko co wtedy powiedzieć Panu 
Bogu? Jak spojrzeć mu w oc:z.y, 
kiedy on wyznaczy dla ciebie cał­
kiem inną datę? Westchnę cza­
sem za takich. I dziękuję Panu 
Bogu, że już nie chowają ich pod 
murem i że ksiądz przyjdzie . 

Wiem jedno, śmierci nie 
trzeba kusić. Nie wywoływać 
wilka z lasu. Jak patrzę na te pu­
ste grobowce tylko z nazwiskiem, 
to aż ciarki mnie przechodzą. Ba, 
ludzie wmurowują nawet swoje 
zdjęcia! A na ,,zaduszki" kwiaty 
kładą i świeczki palą, żeby to 
jakoś wyglądało. Ja rozumiem, 
że jak człowiek nie ma na kogo 
liczyć, to lepiej za życia zabez­
pieczyć sobie kwatery po śmierci, 
ale... Nie mógłbym codziennie 
przechodzić obok swojego grobu 
i patrzeć na swoje zdjęcie, które 
wcale się nie starzeje. A są 
tacy! I jeszcze sadzą kwiatki na 
swoim pustym grobie dziesięć, 
dwadzieścia lat„. I nie wymie­
niają swojego .zdjęcia. No, chyba, 
że je ktoś potłucze. 

Chuligaństwa nie brakuje na­
wet na świętym miejscu. A po­
tem tylko butelki zbierasz, pu­
szki, musztardówki. I wszystko 
na grabarza, że to on pije! Różni 
włóczą się i za dnia, i ~ nocy. 
I dziewczyny, i chłopaki. Park z 
cmentarza sobie robią! Nie ma 
dla nich żadnej świętości. -·- ·- - ·- - ·- - ·-' r·
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C 
mentarz, to miejsce i 
żywych. Najwięcej ludzie 
kręcą się całe lato; od rana 

do wieczora Potem tył.ko przed 
,,zaduszkami" ruch i na roczne 7 
święta Widzę. Ludzie szybko za- -
pominają o żałobie. Mało kto 
wydeptał tu ścieżki. Niektórych 
spoty~am codziennie. Przez całe 
lata! Zal patrzeć na groby, gdzie 
już nikt nie przyjdzie, bo wszy­
scy powymierali. Tydzień mija, 
rok, sto lat... Nieraz wypalone 
znicze stoją od listopada do listo­
pada, gdy je jakaś życzliwa ręka 
zapali .. 

C
zy się boję? Umarłych nie 
ma czego. Pan Jezus nakazał 
grzebać zmarłych. Grabarz, 

jak lekarz, zawsze będzie po­
trzebny. Ktoś musi to robić i 
nie ma czego się wstydzić. Ja 
się nie wstydzę swoje~o fachu. 
Wiem, że ludzie różme mówią 
o grabarzach. Ale mnie to nie 
obchodzi. Jestem zwyczajny czło­
wiek, ale wiem co wypada, a co 
nie przy pochówku. Z ludźmi 
dogaduję się łatwo, ale nie­
raz wpadam w nerwy. Mówisz 
swoje a on swoje, chociaż po­
tem i tak na twoje wyjdzie. Nie 
lubię pouczania: a to kopiesz 
za głęboko, a to za płytko, to 
to, a to znów tamto. Zawsze 
znajdzie się taki, co wszystko 
wie lepiej. Chociaż czasem zda­
rzy się, że mnie później prze­
prosi. 

Nieraz chodzę po cmentarzu 
ot, tak. Najbardziej lubię oglądać 
stare pomniki. Czasem z cieka­
wości czytam kto umarł, kiedy i 
kto dla niego o westchnienie do 
Boga prosi. I wtedy myślę sobie: 
„I sto lat temu, 1 dzisiaj ludz­
kie nieszczęścia są takie same." 
Zawsze ktoś kogoś opłakiv.'ał , 
tak będzie do skończenia świata. 
Th lato, zielono, ptaki śpiewają, 
słonko przygrzewa; tylko żyć! A 
ja kopię grób dla takiego co 
to na przykład samochodem je­
chał jak szalony i na drzewie 
skończyła się ta jego wędrówka; 
miał osiemnaście lat, dwadzie­
ścia„. Albo zasypuję takiego, co 
cierpiał tyle, żeby żonkę i dzie­
ciaki same zostawić. 

A tu życie idzie swoją drogą. 
Nic go nie zatrzyma. Niczyja bo­
leść. Słońce wschodzi i zachodzi. 
Ten umiera ten się rodzi. I znów 
wszystko minie. I radość, i żal. 

Ludzie mówią: ,,Jakie życie 
taka śmierć". Nieprawda. Na­
słucham ja się przy kopaniu, 
gdzie kogo dopadła. Jednego 
drania długo święta ziemia nosi 
i umrze bez męki, a drugi po­
rządny, przed skonaniem straszli­
wego cierpienia zazna. Ale . nie 
ludzka to rzecz wyroki Najwyż· 
szego oceniać. · 

R óżnych opowieści o duszach 
. się nasłucham. Na przykład, 

że w ,,zaduszki" wszystkie 
znów mają ciało i ubranie i 
chodzą sobie po cmentarzu mię­
dzy ~i. I te potępione, i 
te zbawione. Może. Ja myślę 
~e wtedy mówią do żywych, c~ 
!m naprawdę potrzeba, ale kto 
ich słucha~ Bo one potrzebują 
tylko modhtwy, a nie kwiatów i 
świeczek raz na rok. 

O swoim grobie nie myślę. 
Ktoś go dla mnie wyko· 
pie; . taki będzie jak inny, 

wszystko Jedno. Chciałbym tylko 
~eby B?g. kiedy stanę przed 
Je&o świętym. obliczem, powie­
dział do mnie: „Byłeś dobrym 
grabarzem". 

GABRIELA SZCZĘSNA 

KONTAt<lY~ 



spięcia 
W Ożarkach (gm. Rutki) 

nieznany sprawca skosił dwa 

hektary łąki i - ukradł całą 

ściętą trawę. Czasy takie, że i 

złodziej n ie ma lekko. 

* * * 
Radni w Szczytnie postano­

wili za wszelką cenę utrzymać 

miejscmivy szpital. Z nieofi­

cjalnych wyliczeń wynik~, że 

jest to cena niższa od ceny 

dodatkmivych pogrzebów. 

*** 
Zgodnie z ustawą Kombi­

nat „Wizna" (jak każdy rol­

nik) otrzymał 198 milionów zł 

dopłaty do oleju napędowego. 

Pieniądze przyszły do gminy 

w Rutkach, która położyła na 

nie łapę. W Rutkach j ak już 

nie wycinają wójtów i drzew, 

zaczynają karczować prawo. 

*** 
Z łomżyńskiego cmentarza 

coraz częściej giną kwiaty. Co 

za romantyczne hieny! 

* * * 
Ludność Zbójnej i okolic 

myli SdRP z RdR. Konkret-

nie: nie bardzo wie, co j est 

lewicą, a co prawicą. Wiemy 

na kogo mieliby ochotę głoso­

wać. Nie powiemy. Niech się 

giganty polityki nadal mięto­

szą na warszawskiej kanapie. 

* * * 
OrganizaC)'jne spotkanie 

Bezpartyjnego Bloku Reform 

w Łomży zmieniło się w że­

nujące swary. BBWU po łom­

żyńsku: Byle Być Wokół Ren-

tie rów. 

~ KONTAKlV 

1 
l3ardzo dokładnie zostaliśmy 

„prześwietleni" podczas Naro­

dowego Spisu Powszechnego w 
grudniu 1988 roku . Na czte­

rech dużych arkuszach ankie te­
rzy spisali informacje o naszych 

mieszkaniach (łącznie z informa­

cją o ustępie, · kuchni z okne m 

lub bez, sposobem ogrzewania 
: to.). 

Lokatorzy musie li odpowie­

dzieć na szczegółowe pytania, 

dotyczące wykształceni a, miejsca 

pracy, stanowiska, dod atkowego 

żródła dochodu. Trzeba było wy­

pełnić rub1ykę o stanie zdrowi a, . 

napi sać od kiedy mieszka się w 
danej miejscowości . Ostatnia ta­

bela zawierała dokładne uwagi o 

\vygl<1dzie budynku (rodzaj ścian, 

zewnętrznych , pob ycie dachu , 

i l ość kondygnacj i). 
Wszystkie dane ze Spisu są 

złożone w Centralnym A rchi­

wum Głównego Urzędu Staty­

stycznego. Co kilka la t ankie­

terzy przeprowadzają makrospisy 

wśród reprezentatywnej grupy lu­

dzi. Następny powszechny spis 

odbędzie się w 1998 roku. 
- Nie udostępniamy danych 

u.~„)bowych. Wszystko objęte jest 

tajemnicą - mówi Helena Dłu­

żewska, zastępca dyrektora Wo­

jewódzkiego Urzędu Statystycz­

nego w Łomży. - Są one gro­

madzone jedynie do . celów staty­

stycznych. 
W Urzędzie Statystycznym 

znajduje się inny system kom­

pu terowy, tzw. Regon. O bejmuje 

dane, dotyczące osób i instytucji 

prowadz<icych działalność gospo­

darczą. Numer Regonu jest pod­

s tawową informacją o zakladz ie . 

W tym przypadku nie stosuje się 

już tak ścisłych ograniczeń. W US 

sprzedaje zainteresowanym fir­
mom podstawowe informacje o 

prowadzących działalność. H e­

lena Dłużewska zastrzega, że są 

co jedynie informacje ogólne , do­

tyczące nazwy zakładu , nazwiska 

wlaściciel a, adresu i kie runku 

dzialalności produkcyjnej. WUS 

ma w te n sposób doda tkowe 

źródło dochodu . 

2 
Urząd Sta nu Cywilnego prze­

je)! obowi<1zki dawnych archiwi­

-..tów miejskich. Prowadzi księgi 

.i kt wieczystych, w któ rych zapi­

S llJ I.! się historię ludzkiego życia. 

Pieiwszy wpis do księgi, to re­

jestracja urodzin. Potrzebne do 

tego jest za~wiadczenie ze szpi­

tala, odpis aktu małżeństwa lub 

dowód osobisty, jeśli matka jest 
samotna. 

W karcie noworodkowi wpi­

su je się dokładną datę urodzenia 

(z godziną i minutą), osobę zgła­

szającą oraz dokładne dane o 

rodzicach i miejscu~ zamieszka­
nia. 

Następne zmiany wpisane w 

akta, to zawarcie ślubu i zgon. 

Wszystkie księgi powinny być 

przechowywane sto lat. 
- Kilka lat temu dużym zainte­

resowaniem cieszyły się akta wie­

czyste wyznania protestanckiego, 

któ re były prowadzone w Łomży 

do 1940 roku - mówi Z ofia 

Kapela, kie rownik Urzędu Stanu 

Cywilnego w Łomży. - Ludzie 
szukali niemieckich przodków, 

by ubiegać się o obywatelstwo w 
Niemczech. 

Wszystkie dane z USC są 

prze kazywane do biura ewiden­

cji ludności. Informacje w USC 

mogą być udostępniane sądom, 

prokuraturze, policji. Pełny od­

pis aktu można zrobić jedynie 

dla osoby, której to hczpo-

średn io dotyczy, natomiast skró­
cony na wniosek zainteresowa­

nego. 

3 
Kolejną kartoteką danych jest 

biuro ewide ncji ludności. Tu 

podstawowym dokumentem jest 

karta osobowa mieszkańca. Za­

warte w niej informacje dotyczą 

imienia, nazwiska, stanu cywil­

nego , danych współmałżonka i 

dzieci, obowiązku wojskowego, 

płci, obywatelstwa i grupy kiwi. 
Kartoteki uporządkowane są 

na dwa sposoby: jedna alfabe­

tycznie, druga według ulic miasta. 

Dostęp mają jedynie pracownicy 

biura ewidencj i i t)'lko oni mogą 

udzielić informacji. Nieste ty, nie 

ma szczegółowych przepisów, do­

tyczących informowania. O tym, 

czy człowiek może zastrzec so­

bie adres, m usi zdecydować rada 

gminy. 

4 
Oba urzędy - stanu cywil­

nego i biuro me ldunkowe -

są jednostkami administracji sa­

morządowej , ale kontrolowane 

przez Wydział Spraw Obywa­

telskich U rzc;du Wojewódzkiego. 

Wydział ten nadzoruje 11 • • 

nie paszportów i dowod, ~fimo ob1etm 
ow '-„ d· 

stych, przechowywanie i c;u wprowa ' 

cji, przeprowadzanie po bodo":ego, 

wojska. Poza tym kontrofu·~wac urzi 

widłowość stosowania ~ 
PESEL. W 1984 roku 6 
dzono Powszechny Elektr . 
System Ewidencji Ludno· e prz~I 
zwa PESEL została Ul\\'O. d~nyc 
z pierwszych lite r). PESEt spu.eciw, ~ 
lega Ministerstwu Sprawzoyc}1 pan~: 
wnętrznych. W każdym przyjęła .. 

wództwie działa stacja lą fosób w zwią; 
komputerowej, która prze~~z~twa::z 
dane ewidencyjne do Rząr."! tej 

"'laJP7v wpro• 
Centrum Jnfo1matycznego - Jsob 01 
SEL. W Łomży do tei· ~ sporak Y 

. 1 b"ó cha terze 
me powsta z 1 r danych L h 
\ eh '!WaD)'C W 

IV)' • . kartotekach 
- Tworzymy w tej chwjijl • 7.ed zerua p1 

puterowy system wydawan'- . m lu 
, , . ~czeme 

szpo1ki·t? w
1 

- kmoww1 Adam t też. przed de 
rows , c yr~ tor ydzialu ami lub ro: 

O~yw~telsk 1ch Urzędu >ez upoważni 
wodzk1ego. - Po wprawa .bez nie r 

w 1~9~ roku usta~ P'fatu 
t?WeJ ich wy~aw~me~1 ~ praw czło• 
się U rząd WoJcwodzki. Ziumer ewide 

przejęliśmy kartotekę ~a dobra os 

t~wą. Nikt, o~r?cz praco~~a się z 11 

me ma. do nteJ . dostępu. h jest pros~ 
tualne mformaCJe przek~fo data urod 

Czlow ie·· 
z 

karto te 
JOANNA GOSPODAR 

są organom ścigania i Urn dzień). W 
Ochrony Państwa. awa1tc są in 

osoby. Ost: 
L>a. jest koi 5 

Nowe systemy danychkromputerow 

terowych tworzy obecnieSEll-u, moż 
stcrstwo Finansów. Już niinfOrmacje, 

każdy podatnik będzie mi• ej biura 

stały Numer Identyfikaaj 
datnika, czyli NIP. Jeszcze E ropy p 

roku ma być uchwalona lnej ochro 

o powszechnym wprow se ·ytywne, 

NIP-u. Na razie numeQ h zenia, 

-u przyznąwane są poda ~ rełigijn: 
którzy złożyli w Urzctdad Cl płci. 14 
bowych zgłoszenia rejes~prze~warza 
opiat podatku VAT (zl 1aw01ane -

VAT I i VAT II). ~ wska, \ 

- NIP składa się z dzitWteka .. - P 

cyfr. Podatnik o trzym uje ~~pe3sk~ 
numer ze stutys ięcznej pull~te a. ktor· 

otrzyma! każdy Um1d Ski' ż : ''.Każd: 
- mówi H anna Wanicws!O . nta SW• 

formatyk z Urzędu Skar 1 .ro~zin1 

w Łomży. - W nume „ ta 1 s~ 

jedna cyfra kontrolna. r. . . 
kolejne cyf1y, nie W\~ 1ec1~ 
zakodowa nych informaCJ'· _as łarr. 
sterstwo Finansów przyg ~ 1. Przy) 

ekt , 
program, według które , drttk ow u 

strujemy NIP. . fo i owa? 
Numer IdentyfikacyJnY czneJ 

nika ma usprawnić sysi~a go. 



1ruje IM. · • do „,,.:_„ obietnic me z -
IWOdó WHQol • • Wt _. prowadzeniem po-
ame ·PJ.eo ł , · 
. ',)chodowego, w ca osc1 
ie PO!xt""""'wać urzędów skar­
.ontroiu·f•,-
ania ~ 
roku 6 
Elektro 'e przetworzonych 
Ludno· danych osobowych 
iła utw~eciw w wielu de­
. PESEl~cf państwach. ~ada 
· .sprawOIZY.l ęła Konwencję o 
<az~ym rosÓb w związku z auto­
~aga łą!Jn przetwarzaniem da­
~ra Pti'.itylatł 7 tej Kon~encji 
do Rzą~ależy wprowadz1c ocl-
1tyczneg~~ sposoby ochrony du-

do telcbarakterze osobistym, 
danych ~anych w zautornaty-

. kartotekach, w celu ich 
:eJ chwjij~enia przed przypad~o­
IV)'daw~czeniem tub zagubte-
Adam t tet p,rzed dostępem do 

Vydzialu aDjli tub rozpowszech­
Jrzędu ez upoważnienia." Pol­
wprowa~bcza.s nic ratyfikowała 

.tawy ~atu. 
:nie~1 7!;y praw człowie~a uwa­
)dzki. Z1umer ewidency1ny PE-
1tekę pasza dobra osobiste. Nu­
~ praco~~a się z 11 cyfr. Sześć 
łostępu. b j t prostych do od-
przeka~ro d· ta urodzenia (rok, 

• 
'41 

I 

mia i Um dzień). W kolejnych 
awarte są informacje o 
osoby. Ostatnia, jede-

1>a. jest kontrolna. W 
danych !~omputerowym, po po-
obecni~f~~-u, ~ożna. uzyskać 

w. Już rnilDIO mage, wptsanc do 
1ędzic mi~ j biura ewidencyj­
ntyfika · 
~. Jeszcze E ropy postanowiła, 
bwalona 6ln · ochronie podle-

wprow se ytywne, czyli doty­
! nume~ zenia, przekonań 
~ą poda h! rcli~ijnych, zdro­
Urzctdad aa piet. Te dane nie 
iia rejestrlp e~warzane kompu-
VAT (zl~Ja niane - mówi Ka­

()SZ wska, wykładowca 
się z dzKNie a .. - Polska raty­

:rzymuje ~~11 peJsk~ ~o,nwcncję 
·cznej pul1~1e a. ktoreJ osmy ar­
U rząd Skt• te: ''.Każdy ma prawo 
WaniewslD • nia swojego życia 

!du Skarlt il .ro~zinnego, swo­
V nume~ia t swojej kore-

Większość z nas nie uświa ­
damia sobie, jak dalece moż1.' 
żadać ochrony prywatności. Nic­
d~~wno Łomżyńska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa wywiesiła w do­
mach listy lokatorów, którzy za­
legają z opłatami. Jeden z dłuż­
ników (któ1y zdążył już uregulo­
wać dług z należnymi odsetkami) 
p0czuł się dotknięty takim .rw ­
piętnowaniem . Uważa, że j\.:~ t 
to sprawa między nim a Spół­
dzielnia natomiast upublicznia-

·' nie jego kłopotów finansowych 
jest poniżające. 

- Lokatorzy winni są spół­
dzielni 4,5 miliarda złotych. To 
jest dramat i sprawa dla gazety. 
a nie j akiś obrażony mieszkaniec, 
któ1y nie dopełnil swojego pod­
stawowego obowiązku - uważa 
Franciszek Poreda, prezes ŁSM. 
- To jest błahostka. Zresztą, de­
cyzję o wywieszeniu list podjal 
Zarzqd Spółdzielni i będziemy ro 
konse!..-wentoic robić. 

Katarzyna Koszewska uważa, 

ż..: lokator miał prawo poczuć się 
dotknięty naruszeniem jego dóbr 
osobistych. 

Inne jest zdanie Mi.rosława 

Trzaski, sędziego Sądu Woje­
wódzkiego Wydziału Cywilnego 
w -Łomży. Twierdzi, że Spółdziel­

nia podjęła działania w interesie 
społecznym. Dodał jednak, że na­
leżałoby sprawdzić, czy nie jest to 
[lziałanie bezprawne. Konkretnej 
odpowiedzi udzieliłby sąd , jeśli 
lokator wniósłby sprawę z po­
wództwa cywilnego. 

Podobnie rzecz się ma z ogło­
szeni ami niedzielnymi w kościo­
lach. Coraz częściej docierają 
sygnały o publicznym podawaniu 
nazwisk tych, którzy nie uregu­
lowali należności wobec probo­
'Lcza czy parafii . 

Potrzebne jest prawo chro­
ni<)Ce p1ywatność. MSW pracuje 
nad projektem, którego założe­
nia odpowiadają normom euro­
pejskim. Na razie jednak wypeł­
niamy w nowej pracy kwestiona­
riusze osobowe, gdzie podajemy 
pochodzenie społeczne, narodo­
wość, stan majątkowy, przynależ­
ność do organizacji politycznych 
i społecznych , druki paszpor­
towe, gdzie wpisujemy poziom 
wykształcenia, a od lekarza do­
stajemy zwolnienie z wypisanym 
numerem statystycznym choroby. 
A potem dziwimy się, skąd wszy­
scv o nas wszystko wiedzą. 

trol na, r . · 
nie zaw· Jeci~ Konwencji ~. 
nformacji. .as łamane prawo 

1
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g które ktow ustaw lustra- ~~-11.~mll~U 1 kowanie adresu w 
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Pan prezydent radzi wybierać do Bezpartyjnego Bloku Wspie­
rania Reform najmądrzejszych i najwspanialszych ludzi. I tacy w 

Łomży się znaleźli. Niecałe 20 osób, które przyszły na zebranie 

BBWR. 

W pierwszym rzędzie zasiedli: Franciszek Adamiak (były 

wojewoda), Marek Sawicki (były przewodniczący łomżyńskiej 

„Solidarności"), Helena.Wińska (obecna dyrektor Wydziału Spraw 
Śpołecznych UW). W dalszych rzędach siedzieli: obaj prezydenci 
Łomży, przewodniczący rady miasta, przewodnicząca szpitalnej 
„S", czterech prawników, kilku emerytów i przewodniczący 

Stowarzyszenia Komitetów Obywatelskich. 
Zebranie prowadził przedstawiciel centrali, Krzysztof Ruciński 

(biznesmen, 61 wśród 100 najbogatszych Polaków wymienionych 

w rakingu tygodnika "Wprost". 

Urojenia 
Po pół godzinie okazało się, że trudno jest określić dokładną 

liczbę chętnych do przystąpienia do ruchu. Wyliczenia wahały 
się od 5 do 15 osób. Według wskazówek z Warszawy do zorga­
nizowania komitetu wyborczego potrzeba około 20 osób. Komitet 
Obywatelski zaprotestował przeciwko prowadzeniu dalszych ob­
rad, bo „zabrakło terenu, który miał być, ale nie dotarł". Bez 
terenu ani rusz. 

Przeciwny tej propozycji, Henryk Kapuściak, proponował stwo­
rzenie Komitetu, bo teren może dołączyć później. Zdezorientowany 
wystąpieniami, określił to jako „próbę manipulacji i machlojek''. 
Taki ton zdenerwował pana Kossakowskiego, który w imieniu 
Komitetów Obywatelskich uniósł się urażony. Sprawę rozsądził 
głos Franciszka Adamiaka. Zaproponował wpisanie się na listę 
wszystkich obecnych i zdecydowanych poprzeć BBWR. W nagrodę 

za mądre posunięcie biznesmen zaprosił byłego wojewodę do stołu 
prezydialnego. Jak się okazało, nie był to przemyślany ruch. 

Po przerwie do prowadzącego zebranie dotarła lista. Wpisało 
się na nią sześciu popierających pana prezydenta. Reszta wolała 
zaczekać. Podejrzewano, że krąży druga lista, ale jej nie odnale­
ziono. W obliczu klęski pękły nerwy biznesmena, który zdradził 
obecnym, że godzinę przed zebraniem przewodniczący Komite­
tów Obywatelskich namówił go do natychmiastowego stworzenia 
komitetu wyborczego (złożonego ze swoich kolegów) i podsuwał 
gotową listę kandydatów na posłów. 

Ostatnie przemówienie wygłosił Henryk Kapuściak, który 
„poczuł się rozgoryczony tym co się stało. Wiem, że niektórym 
osobom nie podoba się obecność panów Adamiaka i Sawickiego, 
ale oni tu przyszli, chcą działać. Boję się jednak, że znów każdy 
hędzie ciągnął wózek we własną stronę". 

Biznesmen zaproponował (w nagrodę za przemówienie?) orga­
nizację następnego zebrania panu Kapuściakowi, na co nie zgodził 

się pan Kossakowski twierdząc, że on dogada· się z „terenem'', 
kiedy mu będzie najwygodniej dojechać do Łomży. Spór, kto lepiej 

potrafi zorganizować salę i ludzi, rozsądził jeden z zebranych, 
tłumacząc, że obaj panowie wspólnie potrafią pracować. Mimo 
tego apelu o zgodę pan Kossakowski utrzymywał, że najlepiej to 
zrobi sam, bez pomocy central. 

Po godzinie i dziesięciu minutach było po wszystkim. Pan 
biznesmen prosił gorąco prasę, by przemilczała fakt zebrania w­
Łomży. Zupełnie nie wiadomo z jakiego powodu, bowiem wszyscy 
zebrani porozumieli się ze sobą, bez pomocy centrali . 
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Świadectwo mam wspaniałe. 
Tylko jedna trója, reszta czwórki 
i piątkI. Średnia 4,3. A za ro­
giem ... full wakacyjnych przygód! 
Dwa miesiące wolności. Czuję, 

że jestem pijana ze szczęścia ... 
3.07. NA OBOZIE WIOŚLAR­

SKIM W KRĘGLU. 
Pełnia łata! Upał nie z tej 

ziemi. Słońce wytacza się co 
dzień na bezchmurny nieboskłon 
i pali niemiłosiernie. 

Treningi są wykańczające: 4 x 
dziennie po 10 km. 

Wczoraj malowałyśmy wiosła. 

Zajęło nam to bite cztery go­
dziny: szlifowanie, malowanie na 
biało, a potem jeszcze czerwone 
i niebieskie paski (barwy klu­
bowe). Stworzyłam prawdziwe 
dzieło. Cały wieczór chodziłam 
dumna ze swoich zdolności pla­
stycznych. Nawet trener stwier­
dził, że wyszło mi to najlepiej. 
Ha! Dziś rano od razu po po­
budce poleciłam zobaczyć, czy 
wszystko dobrze wyschło. I do­
znałam szoku ... Rzeczywiście wy­
schło, tylko że... razem z tymi 
ohydnymi muchami. Na moim 
wiośle naliczyłam ich 14! 

10.07. TRENER BYŁ DZISIAJ 
BARDZO POl\ilYSŁOWY. 

Zamiast iść na wodę, poszły­

śmy do lasu. Biegało mi się 

świetnie. To prawda, że trening 
czyni mistrza. Jeszcze rok temu 
nie marzyłam nawet o tym, by 
przebyć trasę 6 km bez chwili 
marszu. No więc było naprawdę 
świetnie i na pewno byłoby O.K., 
gdyby nie ... jagody. Odłączyłam 
się na chwilę od grupy, by spró­
bować choć odrobinę. I ani się 

spostrzegłam, jak wszyscy znik­
nęli mi z oczu. Serce podeszło 
mi do gardła. Nie miałam po­
jęcia, w którą stronę ruszyć. 
Postanowiłam iść przed siebie. 
Droga stawała się coraz bardziej 
dzika i nieprzystępna. Zaczęłam 
się zapadać. Bagna. Jeszcze tego 
brakowało! Z trudem wydosta­
łam się na suche miejsce, głucha 
cisza przeszywała mnie od stóp 
do głów. I nagle poczułam, że 

ktoś mnie chwyta. O mało nie 
doznałam zawału serca. 

- O, kogo my tu mamy? 
Czyżby to była nimfa bagienna?. 

Odwróciłam się ostrożnie. 

Stało kołą mnie dwóch harce-

5j KONTAłOV 

rzy. Wyglądali raczej przyjaźnie. 
Byli wyraźnie rozbawieni. Na 
początku chciałam powiedzieć, 

żeby się odczepili. Tylko, że wraz 
z nimi odeszłaby nadzieja na 
odnalezienie się .. . 

- Słuchajcie ... ja ... ; bo jestem 
na obozie i właśnie się zgubiłam ... 

- Spokojnie. Nie masz przed 
sobą drabów czy zbocz~ńców. 

Po kilku minutach znaleźliśmy 
się w ich obozie. Pięć dużych na­
miotów, ognisko, maszt z flagą. 

Wszystko to, trzeba przyznać, 

nawet ciekawie wyglądało. We­
szliśmy do pierwszego namiotu. 
Porozmawiałam chwilę z komen­
dantem. Świetny facet. W ogóle 
bardzo mi się tam podobało. Po­
częstowali mnie przepyszną gro­
chówką. Tu dopiero czuło się 

smak! Szkoda, że nie chcieli mi 
zdradzić przepisu. Ścisła taje­
mnica! Snoby! Marcin i Michał, 
czyli ci dwaj, którzy mnie „znale­
źli", odprowadzili mnie grzecznie 
pod sam domek trenera. Po­
żegnaliśmy się, a mnie czekała 

niezła przeprawa z trenerem. 
21.07. NADSZEDŁ WIELKI, 

HISTORYCZNY DZIEŃ. 
Mistrzostwa Polski! Mimo iż 

miałam niezłą formę, bardzo się 
tego startu obawiałam. Przeciw­
niczki dumne i pewne siebie 
napawały mnie zgrozą. Na obo­
zie wszystko wyglądało różowo, 
ale na torze... Spokoju nie da­
wał mi uporczywy ból brzucha. 
Taki jak przed egzaminem lub 
jakimś ważnym wystąpieniem. 

W dodatku palące niemiłosier­

nie słońce wytoczyło się, jak 
na złość, na bezchmurne niebo. 
I jeszcze te dobijające pytania 
w stylu „No, jak tam forma?" 
Nerwowa rozgrzewka, wystawia­
nie łodzi, zakładanie numerka, 
ostatnie wskazówki trenera i już 
byłam na wodzie. Sama. Po­
zostawiona na pastwę losu. A 
właściwie to własnych sił. Co 
gorsze, wiara w nie w ciągu 

ostatnich kilku godzin znacznie 
zmalała... Dopływając do startu 
przećwiczyłam jeszcze parę moc­
nych pociągnięć. Starałam się, by 
wyglądać jak najlepiej i zrobić 
wrażenie na rywalkach. 

Na kilka minut przed star­
tem stałyśmy na linii dwóch ty­
sięcy. Ostatnie poprawki, spraw­
dzanie gotowości, komenda „go­
towe, naprzód!" i wystartowa­
łyśmy. Woda pod wiosłem za­
wrzała. Poczułam w sobie ogień. 
Zapomniałam o wszystkim, li­
czyła się tylko walka. Po kii­
kunastu pociągnięciach rozcjrza-

łam się. Sytliacja niepocieszająca. 
„Posnania Poznań" i „WTW 
Płock" równo ze mną. „Bę­

dzie gorąco", pomyślałam. Roz­
poczęła się mordercza pogoń. 

Dziwne uczucia: żądzy walki, a 
zarazem niepewności, przeszy­
wało mnie jak dreszcz. Minęło 
500 m. Jedna czwarta dystansu. 
Dużo i mało jednocześnie. Za­
czął dopadać mnie kryzys. Nie 
mogłam złapać oddechu, wypu­
ściłam jedno pociągnięcie. To wy­
starczyło poznaniance, by mnie 
„przejść". Rozpaczliwie obejrza­
łam się. Miała przewagę jednej 

' długości. Czułam, że słabnę. Za­
częłam pękać. Arbiter wymachi­
wał chorągiewką i krzycżał, że 

spływam z toru. Minęłam półme­
tek, a sił zero. Rozejrzałam się, 
odstawiłyśmy resztę o kilka dłu­
gości. Nieźle. „Tak, ale ona jest 
pierwsza", pomyślałam. Trudno. 
I w tym momencie jeszcze raz 
zerknęłam w jej stronę, zauważy­
łam że w)'krzywia twarz. „Więc 
ją także dopadło zmęczenie!", 

dotarło do mnie. „Dlaczego ja 
mam okazać się gorsza? W końcu 
kiedyś trzeba przełamać się, udo­
wodnić sobie, że można wszystko! 
Do diabła! Bierz się do roboty! 
Pokaż, co potrafisz! Pokaż, że 

jesteś czegoś warta!" I wtedy 
przełamałam się. Dycha moc­
nych. Wejście i odrzut. Głęboki 
oddech. Praca. Zostało 600 m. 
Udało mi się dojść ją. Nie da­
wała za wygraną. Zacięcie w jej 
oczach mówiło, że nie odda mi 
złota. 1b była ta przysłowiowa 
oliwa do ognia. 400 m do mety. 
Ciągnęłam siłą woli. Rozgorzała 
walka „na śmierć i życie". Ostat­
nia stówa. Zdrętwiała mi ręka .. 
Rozpacz. Znów wzięła mnie o 
kilka centymetrów. Byłam bliska 
załamania. 

„Karina, idziesz w trupa!", ryk 
trenera przywrócił mi świado­

mość, wskrzesił we mnie nowe 
siły, wyzwolił jakieś zwierzęce in­
stynkty. Zacisnęłam zęby. Woda 
gotowała się. Aż w końcu usły­
szałam gong sędziowski i upra­
gniona meta! Zakręciło mi się 

w głowie. Tętno jak u kolibra. 
Chwila śmiertelnej niepewności: 

która z nas była pierwsza. Z 
głośników rozległ się głos sę­

dziego głównego: „Osada KKW 
Bydgoszc..-z" przed „Posnanią Po­
znań". Dziki ryk wyrwał mi się 

z piersi. Łzy same cisnęły si<( 
do oczu. Ogarnęia mnie nie­
samowita radość! Nic mogłam 

opanować wybuchów płaczu. Nie 
posiadałam się ze szczęścia. Pół-

Wspaniały 
koncert życia (1) 

przytomna dopłynęłam do 
stu. Chłopcy przyciągnęli 
zajęli się łódką. Rzucil 
w objęcia trenera. Jakże 

mu wdzięczna. Podałam 
walkom. Stanęłyśmy na 
prezes wręczył nam med 
brzmiał hymn Polski. Wt 
śnie jego przesłanie stało 
tak bliskie. To było COś 

niałego. Nie widziałam 
wioski wioślarskiej, nie 
nic oprócz rozpierającego 
ścia ze zwycięstwa w praw 
sportowej walce. Przez ki 
stępnych godzin chodzila
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iwana od świata, jego zman Mój chłopa 
utrapień mając w uszach adnie ubrana 

zurek .Dąb.row~kiego" i u~na podoba 
gorącej miłości do życia . . ód 
poczciwego trenera, które~' ~n'. s~ 
r~ przeklinał~. Tyą razenie, ze 
me zapomnę mgdy. Po~ym, że ma 

mi ~~e ~~ierzyć w siłę lu~ę. Tak w; 
mozhwosct. . . 

25.07. PRAWDZIWY \\ibiegłego pią 
CZYNEK. lziłam z d() 

Jestem W górach!!! W1mówione Sp4 

licy mojej duszy i wprost tżankami. O 
się z radości. Przyjechal1.'.1 • t k pn 

R dz. . kilk 1 e 1 a 
z o 1cam1 na anaści1 . 
Zatrzymaliśmy się u znaj lrowadził. Z 

górali. Zajęliśmy ten santątalowałam 

kój, ~ zawsz~. Pozorniipódnicę. Był 
Z\:vycza1ny, ale Ja dobrze '()ny właściwi 
że ma co~ wspaniałego: • ' . 
To właśnie w nim zawsze iie mogłam · 
siaduję godzinani i podzi' odzi. Raz 1 
rozległą panoramę Tatr. I rugi raz z tt 
ciągle w tym samym miehę denerwuje 
jednak codziennie odsł~ 
przed oczyma coraz to 
widok. To bardzo I 

27.07. CZASAMl ŻYCIE t bardzo ze 
PIĘKNE. .ubi jak atn 

Coś ściska mnie za sem łk 
d . , D ł . k N' e o wt z1en. y wyjąt owy. ~ 

było ani burzy ani też nie spigo towarzys 
łam szałowego chłopaka. oże się chw 

tych rzeczy. Rodzice pojed.tr~cyjną dz 
Nowego Targu obejrzeć de 
N

. h . ł . . 1 neiwowan 
ie c c1a o m1 się te e~ . , , . 

nimi, więc zostałam sama e Jestes smi 

uśmiechała mi się myśl b~ ~ą i podziw 
raz sam na sam z górami, nim konie 
Obiecałam Rodzicom, że · spok . . 
d I k 

. , .d OJ me 
a e o me poJ ę, a zr . 

miałam dziś ochoty na ie chcesz ur 
czą wyprawę. Wybrałam s' ie asz się 

na spacer do Małego Ci ce z dobrz. 
wioski położonej o ok. l,„„fum . 

d 
. b z h .~ 11 acz, , 

o naszej azy. ac wyr:A . 
sama nazwa, która jest id~u '.ę . ~odo 
obrazem klimatu tam ~ec1ez Jego 

ccgo. Jedna droga, wzdhll ~, ze masz 

malownicze domostwa, wsob wości i 
potok, a wszystko to ot~ M . , . 
wzgórkami pokrytymi zł~ zczyzm 

łąkami: pastwiska i owce. ~ ą zasad· 
to widok! Dalej morze drl.e. Byś zaw~ 
wyłaniające się zza ni~h ić na 
Trudno utrzymać w sobie le ' k . 
która wyrywa się, by jal: an ami, 

poszybować hen, daleko i Jego p1 
się wolnością. Jakże ja ti ·e obawy. 

kocham. Wracałam do M li razu wróć 
chla prześliczną leśną dro Ari' p 
czona mnóstwem świerkÓll'· .... ,i. 0 co 
urządziły mi wspaniały k 'li kochasz 
(Cdn) I ci na 1 

KARINA MAZUR0rzy się tylkc 
By~ 



1jącego 
N praw 
rzez · 
1odzilam . . k . l 

M6i chłopak lubi, Ja JeS em 
go zmait, J • 

uszach adnie ubrana, staranme umalo-

~o" i u1mna podoba mu się, gdy chodzę 
0 życia , 'ni spódniczkach. Miałam 
t, któreg h 1. . 
' Tyąi rażenie, że nawet ~ wa i . się 

Jy. Po~ym, że ma taką faJną d~iew­

, siłę lu~ę. Tak wydawało mi się do 

, ibiegłego piątku. Wtedy wycho­
,JWY \I , • • 

ziłam z domu na wczesmeJ 

eh!!! w1mó 'one spotkanie tylko z ko­

wprost teżankami. On o tym wiedział, 

~jechal~le i tak przyszedł i mnie od-
lkanaścit , . . 

. ro adził. Znow staranme się 
u zna1 
ten san•ątalowałam i ubrałam w krótką 

Pozorniepódnicę. Był bardzo niezadowo­

?obrze '1my, właściwie pokłóciliśmy się. 
uałego: . , 

Ue mogłam zrozunuec o co mu 
zawsze 
j podzlhodzi. Raz mu się coś podoba, 

( Tatr. I rugi raz z tego samego powodu 

ym mie~·ę denerwuje. Jak to pojąć? 
: odsł 

1 
Jraz to 

wona 

To bardzo proste: .twój chłopak 

I ŻYCIEl:st bardzo zaborczy i zazdrosny. 

.ub· jak atrakcyjnie wyglądasz, 

: za sem lk d d . , 
N. e o wte y, g y Jestes w 

owy. ~ . 
też nie ego towarzystwie. Będąc z tobą 

1łopaka. boże się chwalić, jaką to on ma 

;e poje,d.trakcyjną dziewczynę. Wpada w 
beJrzec :;i • , 

• 
1 

uen rwowame na samą mysi 
się te *' ' 
n sama ie jesteś śmiało ubrana i oglą-

myśl b)~ ją i podziwiają cię inni. Musisz 

góra~i, . ni koniecznie porozmawiać 
:om, ze spokojnie wyjaśnić, że wcale 

a zr 
•ty na ie hcesz umawiać się z innym. 

>rałam s: ierasz się dla samej siebie, 

iłego . cesz dobrze wyglądać zawsze. 
o ok. !t'Y1 . . 

, hwyca macz, ze cieszysz się, gd\ 
Jac . 
;i jest id u tę podobasz, al.e nie jestc' 

tam ~ecież jego własnością. Pami<;;­

;a, wzdlultj, że mac;z prawo do własneJ 
::istwa, wsob , · . . . 

to oto) wosci 1 indywidualności. 
o . ' . 
tymi zlci zczyzm tak bardzo zabor-

. i owce.o/ są zasadniczo niepewni sie­

morz~ Me. Byś zawsze mogła spokojnie 
rza mch od ., 
- b'e ie na spotkania tylko z 
W SO I 

(, by jak I~ a~kami, musisz całkowicie 
daleko i 6 Jego podejrzliwość i wszy­

.kie ja tre obawy. Nie dąsaj się, tylko 
m do Md razu „ 
. , dro wroc do poprzedniej sv-
,sną .. P . . . 
świerkó'll "CJ · 0 co Cl milczące randki. 

1aniały k li kochasz swojego chłopaka i 
I ci · 

, URO . na mm, powiedz mu, że 
r1AZ Dy~~ się tylko on. 

•~Ił ~~- ,, . LEKAR Z 
'· '""":"".' ,~ . 

DOMO\NV 
·. '· - I I 

Moje 4-letnie dziecko od pew­
nego czasu moczy się w nocy. 
Czy to choroba? Jak ją leczyć? 

Marianna 
Nocne moczenie jest częstym 

schorzeniem u dzieci, które -zwy­
kle mija w okresie dojrzewania. 
Powoduje je niedostatek wydzie­
lanego przez przysadkę mózgową 
hormonu ADH. Podczas snu, ze 
względu na poziome położenie 
ciała i napływ krwi z dolnych 
jego części, wzrasta ciśnienie w 
żyle głównej, aorcie i sercu. Jest 
to stan imitujący przewodnienie 
organiimu, z którym ustrój ra­
dzi sobie zwiększając wydzielanie 
moczu. Jeżeli nie ma odpowied­
niej ilości hormonu antydiure­
tycznego, który nad ranem po­
winien wydziel ać się najbardziej 
intensywnie, dziecko bezwiednie 
oddaje mocz. 

Z dzieckiem cierpiącym na tę 
dolegliwość trzeba postępować 

bardzo delikatnie. Przede wszy­
stkim nie krzyczeć, nie bić, nie 
straszyć i nie zawstydzać. Usi­
łowanie zwalczania tej przykrej 
dolegliwości groźbą przysparza 
dziecku wyłącznie dodatkowych 
cierpień, które mogą spowodo­
wać stres. Z kolei silny stres 
psychiczny może zakłócić lub w 
ogóle zniweczyć czynności wy­
dzielnicze przysadki mózgowej i 
koło się zamyka. 

Moczenie nocne u dzieci uzna­
wane jest za zjawisko normalne, 
nie wymagające leczenia, -zwy­
kle do piątego roku życia. Je­
żeli pojawia się także potem, 
koniecznie trzeba zasięgnąć po­
rady lekarza. Oczywiście, wyklu­
czyć należy sytuację, gdy dziecko 
na przykład wypiło przed snem 

sporo napojów nie poszło do 
we. 

Leczenie zaczyna się na ogół 
bez stosowania leków. Około 
szesnastej należy zmniejszyć ilość 
podawanych dziecku płynów, kła­
dąc je spać nieco później niż 
o -zwykłej porze. Należy dopil­
nować, by wysiusiało się przed 
snem. Jeżeli nie przyniesie to 
oczekiwanych rezultatów, należy 
podawać leki. 

Teoretycznie nocne moczenie 
powinno minąć w okresie doj­
rzewania. Bywa jednak, że wła­
śnie dopiero wtedy się poja­
wia. Może zdarzyć się tak np. 
w niedoczynności przysadki mó­
zgowej , spowodowanej zaburze­
niami uJawienia, co dzisiaj nie 
stanowi już problemu medycz­
nego. N a ogół jednak nocne 
moczenie w okresie dojrzewania 
związane jest z innego rodzaju 
niedomaganiami niż zaburzenia 
hormonalne. Mogą to być m.in. 
zmiany patologiczne narządów 
moczowych. Wizyty u lekarza nie 
należy odkładać. 

I I 
prawo do lokalu. Do wniosku nalc.:7y 
dołączyć dokumenty stwierdz.ające 

POD PARAGRAFEM nabycie własnościowego spółdziel-
czego prawa do lokalu oraz doku-

... __________________________ _. menty stanowiące podstawę oznacze-

Pisaliście niedawno o wpisie do 
księgi wieczystej domu lub jakiejś 
nieruchomości. Ja natomiast wyku­
puję od spółdzielni mieszkaniowej 
mieszkanie na własność. Chciał­

bym dowiedzieć się, jakie doku­
menty i gdzie powinienem złożyć, by 
moje własnościowe „M" zostało wpi-
sane. 

Tadeusz 
Zasady zakładania i prowadzenia 

ksiąg wieczystych oraz korzystania z 
nich reguluje „Rozporządzenie Mini­
stra Sprawiedliwości z dnia 18 marca 

WlELKIDAR 
Chcę napisać do tej rubryki o 

szczególnym przypadku. Bo oto 
znaleźliśmy serce. Serce małej. 
istotki, która od trzech łat jest 
w naszym domu. Jesteśmy przy­
branymi rodzicami małej dziew­
czynki, porzuconej przez matkę. 
Nie potępiamy jej, błogosławimy, 
że tak zrobiła. Biedna, pew­
nie zrozpaczona, pozostawiona 
przez swego partnera, zagubiona 
i bezradna. W dodatku potępiona 
przez środowisko, przez rodzinę. 
Musiała zresztą wyjechać „gdzieś 
w Polskę, bo nie miałaby życia". 

Dla nas, to wielki Dar Boga. 
Dziewczynka rozwija się bar- . 

dzo dobrze i nawet j est do nas 
podobna. Wszyscy uważają, że 
to nasze dziecko. Kiedy już wie-

1992 roku w sprawie wykonania prze­
pisów ustawy o księgach wieczystych 
i hipotece" (Dziennik Ustaw nr 29 z 
1992 r.). 

Wniosek o założenie księgi wie­
czystej dla własnościowego prawa 
do lokalu powinien określać i za. 
wierać: miejsce położenia lokalu, 
powierzchnię lokalu, tytuł naby­
c4t własnościowego spółdzielczego 

prawa do lokalu, oświadczenie za. 
rządu spółdzielni mieszkaniowej o 
przyjęciu pana X w poczet członków 
spółdzielni, obciążające własnościowe 

dzieliśmy, że matka zrzeknie się 
dziecka (bo nawiązaliśmy z ńią 
kontakt wcześniej, jeszcze pod­
czas ciąży), ja też pozorowałam 
ciążę. Jest tak, jakby to było na­
prawdę nasze dziecko. W naszym 
domu jest teraz tyle miłości. A 
muszę przyznać, że już nama­
wiałam męża na rozwód. Bo to z 
mojej winy nie mieliśmy dzieci. 
A on tak bardzo tego pragnął. 

Teraz myślimy o drugim 
dziecku, żeby nie była wielka 
różnica wieku. Najchętniej, żeby 
to był chłopiec. Ale przyjmiemy 
każde. Już zaczynamy się rozglą­
dać„. Chcemy, żeby nasz dom był 
pełen miłości. Może weźmiemy 
nawet rodzeństwo. 

Mamy tylko jedną prośbę 
(w imieniu wszystkich potencjal­
nych rodziców). By formalności 
adopcyjne były załatwiane szyb­
ciej niż dotychczas. 

Szczęśliwi rodzice 
OFERTY 

19-letni blondyn o niebieskich 
oczach (180 cm) z dużym po­
czuciem humoru, pozo.fi szczerą, 
ładną dziewczynę o zgrabnej fi­
gurze w wieku 16-25 lat. Odpiszę 
na każdy poważny list. Foto mile 
widziane (do zwrotu). 

'fomasz Lewandowski 
50-319 Wrocław 

ul. Bolesława Pru!)a 21/8 
Jestem (staram l'ię) być czło­

wiekiem. Mam 20 lat, chciałabym 

nia lokalu. 
Mieszkanie, do którego przysłu­

guje własnościowe spółdzielcze prawo 
do lokalu, oznacza się na podstawie 
zaświadczenia o położeniu i po­
wierzchni lokalu wydanego przez 
właściwą spółdzielnię mieszkaniową 

oraz wypisu z ewidencji gruntów i 
budynków. 

Odpisy z ksiąg wieczystych są 

wydawane na żądanie: osób za. 
interesowanych, sądu, prokuratora, 
notariusza, organów rządowej ad­
ministracji ogólnej i zarządu gmi­
ny. 

kochać i być kochaną. Jednego 
serca trzeba mi na ziemi. Nie 
chcę więcej . 

Monika 
Jestem 18-letnią blondynką 

średniego wzrostu (trochę przy 
kości) spod znaku Skorpiona. Je­
żeli szukasz zrozumienia, szcze­
rości, uczucia i poważnego podej­
ścia do życia, to napisz do mnie. 
Przecież uroda nie świadczy o 
wszystkim. 1\voje foto mile wi­
dziane. Odpiszę na kaidy list. 

Katarzyna 
Mam na imię Bartek. Jestem 

wesołym, postrzelonym, śred­
niego wzrostu 17-latkiem o nie­
bieskich oczach. Słucham me­
talu i uwielbiam Metallicę. Lubię 
spo~t i. spacery. Chciałbym po­
znac miłą, sympatyczną, oczytaną 
dziewczynę, która zostałaby moją 
P!zyjaciółką. Miłe widziane zdję­
cie. 

Bartek Słodony 
Łódź 

ul. Bednarska 9/28 
Wdowiec (lat 51) poszukuje 

Pani (najlepiej z mieszkaniem) 
od ~8-55 lat, w celu matry­
momalnym. Może być wdowa 
rozwiedziona. Odpiszę na każdy 
list. 

Tadeusz 

• Oferty zamieszczamy bezpłatnie, pro­
simy tylko dołączyć znaczek pocztow~ 1.a 
2500 zł. · 
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.,ZARZYNANIE SŁABYCH'' 

D 92 roku, a Rada Gminy Za­
mbrów uchwałą z dnia 21 grudnia 
1992 roku ustaliły wysokość sta­
wek podatku od nieruchomości, 

w tym m.in. stawek podatku 
od gmntów, nie objętych prze­
pisami o · podatku rolnym i leś­

nym. 

zgodności uchwał organów gmin 
z przepisami Konstytucji RP. 
Wojewoda nie może też oceniać 
uchwał organów gmin w spra­
wach własnych gmin z punktu 
widzenia celowości, rzetelności i 
gospodarności. 

W .tej sytuacji kopię pi­
sma przekazuję_ przewodniczą­

cemu Rady Gminy Zambrów w 
celu rozpatrzenia przez te rady w 
ramach posiadanych kompeten­
cji. 
_ Pragnę też poinformować, że 

zgodnie z artykułem 101 ust. 1 
Ustawy o samorządzie terytorial­
nym każdy, kto uzna, że jego 
interes prawny lub uprawnienie 
zostały naruszone uchwałą or­
ganu gminy, może zaskarżyć taką 
uchwałę do Naczelnego Sądu 

Administracyjnego w Warszawie, 
po wcześniejszym wezwaniu or­
ganu gminy do usunięcia tego 
naruszenia. Jeżeli więc według 

Pana drobni posiadacze działek 
rolniczych uznają, że ich interesy 
prawne łub uprawnienia zosca_ły 

podjętymi uchwałami naruszone, 
to mogą zaskarżyć te uchwały do 
Naczelnego Sądu Administracyj­
nego. 

Łączę wyrazy szacunku i po-
ważania. 

PROSTUJEM)r 
Zamieszczony anons 11 

taktach" (26/93) o tr · 
ślad za łomżyńskim »G 
cenę gazu - ~odnieśli ~ ,,I ~H WŁA 
torzy .z Gra1ewa. Dużairsh li. Wyst~ 
kO~ZtUJ~ teraz 110 tys. zrw rugim n 
dz1ł wiele kontrowersji nią rozgryw 

d I . , ' d ~ za owo ema wsro miej*<Jd cy walw 
odbiorców gazu, którzy orzenia ligi : 
sposób odczytali nową uych ról wy 
ceny o 30 tys. na jed . „KOSMICI 
tli. W rzeczywistości 00~ James t<~·tr~ 

1993 „Gaspol" podniós1 Komedia odr. 
gazu z 78 tys. do 80 iorze, pclna 
jedną butlę 11-kilogra • ORDER 
cena ta jest utrzymana ~yer. \lys.tępu. 

czas. „Gaspol" niema tl\lex Pn~t .' 
na ustalanie cen za gaz ~co owac su 
naszych dystrybutorów. z1en a. Po I 
sanie niechlubnego naśla~ponuJC ~w 
twa, bez winy „Gaspol{ótcc sypia. z 

t w'edZl.!nlC nym dystrybu torom, go.) u ! 
1 ·dm lwkJ)' powagę naszego prze · 0 

' • 
„ '0 JOW1' 

H' . dnian. Wyst ę1 
1eromm O~Lary Jones, 

stwa. 

dyrektor „()lygody. Musi , 

~k mafii. Filn 
. Od re~akcji: _za nie?r~t „ IVE Wir< 
informację, ktora UJalltstęp 1ją : Pier· 
faktyczną skalę podwyżki 'N aszyngto 
dzielnie, dystrybutorów, se>.)ep. rtament1 
nie producenta „Gaspol" ~my -lnic sko 
praszamy. muja ckspl.!r 

nik 1 matcri: 

Odpowiadając na list pana 
Janusza Konopki, przewodniczą:­

cego Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solida1 ność" w ZAMTEL S.A. 
w Z ambrowie („Kontakty" nr 26) 
uprzejmie W)~aśniam, że zgodnie 
z przepisami ustawy z dnia· 12 
stycznia 1991 roku o podatkach i 
opłatach lokalowych, rada gminy 
jest jedyoym organem właściwym 
do ustalania stawek podatków 
i opłat lokalnych, przewidzia­
nych w tej ustawie, w tym m.in. 
podatku od niemchomości. Ko­
rzystając z ustawowych upraw­
nień R ada Miejska w Z ambro­
wie uchwałą z dnia 22 gmdnia 

Uchwały te, zgodnie z obowią­
zującym terminem ustalonym w 
ustawie o samorządzie terytońal­
nym, przedłożone zostały przez 
burmistrza miasta Zambrowa i · 
wójta gminy Zambrów, wojewo­
dzie łomżyńskiemu, jako orga­
nowi nadzoru nad działalnością 

komunalną. W ramach tego nad­
zoru wojewoda ma prawo badać 
uchwały organów gmin tylko co 
do zgodności z prawem. W tych 
konkretnych przypadkach - co do 
zgodności z cytowaną na wstę­
pie ustawą o podatkach i opła­
tach lokalnych. Uchwały obydwu 
gmin zambrowskich poddane zo­
stały takiej ocenie i ustalono, . że 
uchwały te zgodne są z prze­
pisami tej ustawy. W związku 

z tym wojewoda nie ma prawa 
podejmować jakichkolwiek czyn­
ności nadzorczych wobec uchwał 

organów gmin zgodnych z pra­
wem i czynvości takie nie były w 
stosunku do tych uchwał podej­
mowane. Wojewoda nie jest na­
tomiast uprawniony do badania 

Mieczysław Bagiński 

wicewojewoda łomżyński 
\\t,·s kir fi lm.1 1 

gpm!----------------------------------------------~tiC\ISkit·!_!O f-ł . l i : ' . 

Piotr lubi piwo. Potrafi sączyć go­
dzinami. Co nie znaczy, że jest mo­
czymordą. Pije elegancko. Raz łapczy­
wie, innym razem powoli, jakby od 
niechcenia. Wpatrzony w ciemną zie­
leń butelki kontempluje świat , który 
w kolorowym świetle wygląda łagod­

ni.e i tajemniczo. Na pewno to również 
zasługa alkoholu, żwawo przedostają­
cego się do krwi. Cudowny szmer w 

sem Beaty. Początkowo Piotr podawał 
nazwę piwa, jakie chce kupić , ale po­
tem specjalnie tego nie robił, czeka­
jąc aż Beata wypowie do niego cho­
ciaż jedno słowo - zapyta jakie podać 
piwo. Mógł od razu brać kilka lub kil­
kanaście butelek, lecz wolał kupować 
tylko jedną , najwyżej dwie, aby czę­
ściej przychodzić do sklepu i widzieć 
Beatę. 

Dziewczyna pachnąca 
głowie i w całym ciele napełnia bło­

gością, prawie ekstazą. Piotr kocha to 
uczucie. 

Od ki !ku miesięcy smak piwa koja­
rzy się mu nie tylko ze złotym i szy­
szkarni chmielu, ale i z dziewczyną 

sprzedającą piwo - eksped ientką w 
sklepie spożywczym . Nazywa się Be­
ata. ,Jest piękna . Ma głębię spojrze­
nia, rysy twar z.y jakby wyrzeźb ione w 
czarnym mar-murze, naturalną powagę 
i dostojeństwo . Pachnie chmielem. 

Piotr nie rozmawiał z nią prawie 
wcale. Oczywiśąie , poza stsreotypo­
wyrni słowami kupującego: „Poprc· 
szę dwie butelki piwa". Na to ona: 
„Perełkę? '' Najczęściej brał lubelsvq 
„Perłę", której wy;aźny smak jakoś do­
brze współbrzmiał z aksam:tnym gło-

(opowiadanie) 

Przyglądał się zachłannie. Nic dziw­
nego, chwila jej widzenia - lub tro­
chę więcej, jeśli była kolejka - mu­
siała wystarczyć na rozległe dnie i 
noce. Zawsze pragnął jak największej 
kolejki w sklepie, by móc dłużej pa­
trzeć na pachnącą chmielem dziew­
czynę . N!'3stety, najczęściej kolejki nie 
bvło wcale, czasem stały tylko dwie, 
t rzy osoby. Lecz Piotr wszedłszy do 
sklepu, na ogół nie od razu zdą7.ał do 
lady. ·Chodził w jedną i drugą stronę, 
niby oglądał rozmaite artykuły, niby 
zastanswiał s ię co ma kupić , a w rze­
czywistoś'"'i wodził oczami za Beatą. 

Pewnego razu zauważył, że sl<a­
leczyła palec, miała przyklejony pla­
ster. Zmartwił się . Czy ją boli? Dla­
czeg0 pr zykleiła ten plaster byle jak, 

z postrzępionymi brzegami, tak 
estetycznie? 
Jakaż była jego radość, gdy 

palcu dziewczyny nie było już plas 
Na posrebrzanym paznokciu zn 

O\ 
lśniła kropelka piwa. utor ksi; 

Piotr zamierzał kupić piwo i P~skim emigra 

sić ekspedientkę o otworzenie buteb a poza E 

wtedy pijąc na miejscu mógłby ricr:'/ clnicy '" 
, . „ZJe lnoczony 

patrzec na pachnącą chmielem dZijeg twórcze 
kaz,ina. „Ro: 
w poczatkac 
po ICSC Hl U 

C h m I. e I em rze~ s~~~~~ i~~ 
łata wladzy [ 
- wystawne I· 
daczach, z 1 

ob~vatc l a -
czynę, chłonąć ją wraz z łykami ~Y. wszy.stk 
tej· cieczy. Powstrzymał się 1·edna1F1

• pod~Jl:Z' 
. . . . ynan JC~ 

tego zamiaru. Przec1ez Beata zdelcha izm pań 
jąc kapsel może skaleczyć sobieliie c~1dzi csi 
lee. . .i.owna b 

, . . me liczonyd 
W tym roku wczesnie do1rzafy mil ść fizycz 

Już na początku czerwca i dącychb hodzi dt 

jami Racławickimi przechodniów "'o ej cr~Hyc 
ł d I. 11.Npe na rn1SJ<t 

rzał, zw aszcza po . . es~czu, 1po"%a viĆ calq i 
sty aromat. Ale nie Piotra. Dla n.poqlość, nice 
istniał tylko zapach chmielu. Wlvisl ości. u" 
czówkach oczu migotał obraz d :ZY. _ic~c i . F 

d . . . Cl ·alb vie sw1at 
czyny sprze a1ącej piwo. 1c1 I Jea ta j; 
spotkać przy kontuarze Z piwem VI c rosyjs~ 
bie. ! poczuć zapach chrni~lu zJP tojcwskic 

szany z zapachem kobiety. ra i"k . 
. 'd '< nc1 pr 

Wtedy byłby naprawdę w sio psu emu 010 

niebie. 
ŁUKASZ MŁODZIŃ 
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tys r d. · roku WOJnY ' . . 
. ~ W J ug1m k. ba~cb·,itu sa na wymarciu, rozsypały się druzyny, 

1wers1· • ·ozg1)''"' t ' " " ' t 
1 • ~ ~mą 1 , . f ·ontach. Kilka dziewcząt wpada na pomys 
J m1e1<o1uuł cy wa lczą na i , . W . d . 
k , ~~ . 

1 
. . 0 , mskicgo Amerykanskiego Baseballu. Je neJ z 

to1'7u rze ta tgt cl k M d .• , , , · słynna piosenkarka roc owa - a onna. 
ową - eh rol występuje d USA 

. ..., Cl Gl{AJA ROCKA" - komedia muzyczna, pro · · 
la Jed · KOSl\tll · · T N I , . " F . 0 Występuja: Pia Zador 1 om o an. 
:Jsc1 ()JL Ja111e.s adr g .. dnia na' deszczowe letnie dni: lekka, łatwa w 
>odniós1 Komed1a o powie ' d„ 

. e cłna wpadających w ucho melo u. , . . 
I? 80 torz ' p RCZA ŻADZA" - sensacyjny, prod. lJSA. Rez. Kevrn 
1logra ORDE . . Robby. Benson Jennifer O'l\eill i Lyde Denier. 
. •yer Występują. ' , , · fi 
mana ~ • . . za soba nieciekawa przeszłosc, me patra . ~lex Pntt m,1 , , . . . . fi d 
uema t , .·, do Z). 1cia w społeczeństw1e 1 regularnie tra a o 
z fysto owac st<( . 'k k k , a gaz • . p koleJ·nym wyroku wyciąga go dzienni ar a, tora , z1en cl. o . ' f . 

orow. , p·rac" swojego asystenta. Alex przy1mu1e o ertę 1 'I pon Jt: mu "' . . ,,„ . . 
> nas ad.irótce sypia z córkq dziennikar~i . ~ego na1w~ę ....s~ym pragntcn'.em 
.Gaspolt . 1 · ·woieJ· f)rzełożoncJ Nie waha Stlf ptzecl dokoname m t uw1e( zenie s J • . 

im, g~odni, byleby posi <1ść dziennikarkC(. . . · . 
prze<Ji' 'OJOW~IK KARATE 5" - sensacyjny, prod. l ;SA. Rez. Larry 

d• " 1• W)•stęirnja: Ron Williams i Dorian D. Field. . mai , . . „ · k I · 
mm Q~Lary Jones, .. chlopicc w zło tym _ktn~O~IC prze~~a. O CJne 
:ktor „GłJgody. Musi walczyć z groźnym prz~c1:"'~'-~1em , _uwo}n~c dziewczynę 

k mafii. Film przeznaczony dla m1łosnikow walk km atc. 
niepr~ IVE WIHE" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Christian Dugnay. 

1 uja11~t;P,ują: Pierce Brosnan i Ron_ Sih·er. , . . . . , 
)dwyżki W aszyngtonie wybucha panika. Terroryscr hl-widują senatorow 
orów, se-Jep. rtamcntu Obrony. Ofiary giną w wypad~ach dr?gowych, 
Gaspol' cmy ·! ni ~ skonstruowanych puł_apkac~1. l3~zradnt . ochron 1 a~·z~ .wy-

muj eksperta, który musi sil( zm1erzyc z na1nowoczes01e1szą 

hnik,1 matcrialów wybuchowych. 

W Bogutach Żurawiach, " ... 
ogrodzie Jadwigi Jaźwińskiej, 

wśród kwiatów i drzew stoi ka­
pliczka upamiętn iająca objawie­

nie w Lourdes we .Francji. 
Postawiona została w 1967 r., 

z okazji 1000-lecia chrztu Polski. 

Sta nęła w ogrodzie, bowiem nie­

możliwe było wówczas uzyskanie 
zezwolenia budowania kapliczeh. 

i krzyży przy drodze. Znajomy 

architekt z Warszawy, który znnł 

przepisy, podpowiedział, że do­

zwolone jes t stawianie krz~ ; _, 
6 metrów od drogi. Figury d 11 

kapliczki wykonane zostały " 
Piekarach Śląskich z inicjaty''~ 
brata p. Jadwigi. Budowana hyła 

przez rodzinę właścicieli, m.in . 

Andrzeja Brandysa, córkę Ja­

ninę z Płocka i męża Antoniego. 

Fundatorem była rod1.ina Ja­

źwińskich, budowę wspomagały 

dwie mieszkanki Bogut-Żurawi 

1i, tak 
KSIĄŻKA NA WAKACJE 

ć, gdy 
już plai owiecka kobieta pub I iczną 

. utor ksiqżki , Wiktor Jerofiejew, jest rosyJ-
vo I P~skim emigrantem. Od dłuższego czasu prze­
!nie bu11b a poza granicami Rosji. Bardziej znaj <1 go 
łby dlJClY d nicy w Eu ropie Zachodniej i Stanach 

g .,Zje lnoczonych niż w rodzinnym kraju, gdzie 
!Iem d~jeg twórczość jeszcze cło niedawna była za­

kaz ina. „Rosyjsk<1 piykność'' napisał Jerofiejew 
w poczatkach lat osiemclziesiqtych, a w Rosji 
po 1csc w u kazala si<,' w 1990 r „ 

s iążka jest ci<igiem wspomnieniowych wynu-
1 m rze moskiewskiej prostytu tki. Przywotyv.1ane S<l 
· lata wladzy I3reżnicwa. Z jednej strony życie elit 

.... wystawne bankiety i orgie w podmoskiewskich 
daczach, z drugiej strony życie przeci((tnego 
oby.watcla - szare, ponure i biedne. Nad 

łykami ty?' wszy.stkin~ unosi si~ a tmosfera nieufna­
! jednalśct, pud~J1:zc n1a, strach~. Motorem wszelkich 

. ~nan JCSt zakłamanie, które napctdza me-
łta zde c~an 1zm państwa policyjnego - Rosj~ końca lat 
~ s obieli1edcmdziesi•1tych i pocz<1tku osiemdziesi<-1tvch. 

. il.ówna bohaterka snuje opowieść o s\vych 
. fy t~~l '.~zonych przygodach erotycznych. Wybrała 

OJrZa ·,btł se fi ~ycznq j •~ko naj l_cpsz)~ s~osób . n~ ży~ie. 
jących h~ic.lz 1 do wniosku , ze drn~k1 SWOJCJ wy1ąt­
dniów oko CJ cr?tycznej zmyslowości i seksowi spełnia 
lipowy~ n:~ llllSJC(. M!anowicic , usiłuje niejako ocalić, 

' Dla n. ba vi ~ ,cah} RosJ! , wchłan iając w sieb ie wszystkq 
: lo_s~, n1cchlt1J two i brud otaczającej rzeczy-
1elu. W os~1. _Uw?ża, iż w ten sposób postC(puj •\c, 
:Jraz d Y„1~c1_ Prctkna i Dobra. I chce przez to 
Cl1cialb•a "'•c sw1a~. 
. VI I lca ta. JCSt bardzo zakorze niona w litc ra-
1wem e l'OSVJ•'kt'"J' w ~ , F' d . . ·• -~ '- . ystarczy przywo1ac 10 ora 
n1ęlu to1cwsk1ego, zwla. zeza powieść Bracia Ka-

azow". " 

~ SiÓÓ ictkna prosty_tutka huntujc Si<( przeciw ze-
psu emu moralnie otoczeniu . kdnak tworzy si<( 

wtaj j akieś błędne koło : przez nienormalne 
postępowanie rosyjska krasawica chce ocalić 
moralność, przywrócić tej wartości należne 
miejsce w społeczeństwie. Idea sama w sobie 
szlache tna, ale w praktyce naiwna i przez to z 
gó1y skazana na zagł ad<( . A ponadto mentalność 
i psychika bohate rki - będącej przecież c.-ząstką 
tego samego społeczeństwa - siłą rzeczy uległy 
również wypaczeniu . 

Książka napisana j~zykicm j~drnym i obra­
zowym. Nasycona wulgaryzmami, które jednak 
nie drażnią, l ~cz dobrze odda.ją atmosferę i ko­
loryt świata przedstawionego. Język miejscami 
„koślawy", ale to tylko pozorna nieporadność 
językowa au tora. Oddaje howicm przez to 
bezpretensjonalność i szczerość wypowiedzi. W 
książce znajdziemy realizm, a CZQSto wrC(cz 
naturalizm (niczym w „Nanie" Emila Zoli) uka­
zyv;anych sytu acji i wydarzeń. Także elementy 
pastiszu, groteski , czarnego . humoru. Wartka 
akcja, mobilność w.1tków. 

Wbrew pozorom, powieść nic jest ł atwa w 
odbiorze. To lektura ambitna. Nie można jej 
zaliczyć do typowego romansu czy layminału . 
Oczywiście, można w niej szukać tylko tzw. 
„momentów'', ale gdy czytelnik zada sobie trud 
wnikliwszej lektu1y , jego wysiłek będzie wyna­
grodzony gl~bią przeżyć estetycznych. „Rosyj ka 
piC(kność" fascynuje i wciąga. 

Moim zdaniem autor znakomicie ukazał 
aspekt socj<.)logiczny, natomiast troch~ mniej 
wiarygodnie i przekonywująca odsłonił stronę 
psychologiczną. „Rosyjsk11 piękność'' przezna­
czył dla czytelnika bezpruderyjnego i z wyobraź­
n i ą. 

· Wiktor Jcrołicjc,1 . „Rm~j > l,a pi~kność". tłum. Danuta 
Ulicka, W~clawnictwo „C·9 ·td11i h.", War~.r.awa 1993. 

Ili -
(obecnie ul. Żurawiej): Zofia Bo­

gucka i Feliksa Bogucka. Od 

kilku lat licznie zbierają się przy 
niej mieszkaiłcy Bogut na uro­

czyste nabożeństwa majowe. 
Roman Świerie\'<;"i 

Boguty-Pian" ' 

Rozstrzygnięcie 

,,-Konkursu z książką" 
(„Kontakty" nr 24) 

Podajemy prawidłowe rozwią­
zania zadań konkursowych: 

1. Władysław Reymont: „Zie­
mia ohiecana" 

2. Tomasz Mann: ,,Czarodziej­
ska góra" 

3. Kiystyna Nepomucb · 
„ Małżeństwo niedoskonałe" 

4. Julian Tuwim: „Kwiaty pol­
skie" 

5. Jan 'IWarclowski: „Ber ka­
plicy" 
· 6. Stefan Żeromski: „Popioły" 

7. Joseph Haller: „Paragraf 
22" 

8. Glinte r Grass: „l31aszany 
bębenek'' 

9. Witold Gombrowicz: ,.Fcr· 
dyclurkc" 

10. Jaroslav Hasek: „Przygody 
doórcgo wojaka Szwejka'' 

11. Umberto Eco: ,,Imię różv" 
12. Maria Dąbrowska: .. Noce 

i dnie" 
L3. Stanisław Lem : „Szpital 

Przemienienia" 
Nagrody książkowe ufundo­

wane przez Wojewódzką I3ihliP­
tekC1 Publiczna w Łomżv otrzv-. - . 
mują: WOJCIECH KOWALE\\ -
SKI ze Srebrowa, OOMil\'l"\ 
TARNACKA i J USTYNA fAR· 
NACKA z R ajgrodu. Gratulu ­
jemy! 

13 
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n 1-244 Warszawa. ul. Bema 65 

Tel. 32 02 41 , 32 58 62, 
.vew. 18. 32 29 64 wew. 18 

Fax. 3213 89 

- A J li\- ,41'. „JL.„A v\ r-v ,_.2J.._L H URTOWNIA GIER 
1 ZABAWEK! 

Bezpośredni i wyłączny dystrybutor gier i zabawek dla 
wszystkich w wieku od 4 do 99 lat, największych f irm 

zachodnich! 
Instrukcje w języku polskim! 

KOLOROWY, FIRMOWY FOLDER 
WYSYŁAMY BEZPŁATNIE NA ŻYCZENIE KLIENTA! z.,, •• z.1111 tlo o•szej llurtowni! 

K 10<·" 

\ĄJ a r ·S z a. w a 
fi W A G A! 

W dniach 6 -13.07.93 r. odbędzie się 

w naszym sklepie firmowym 

SPRZEDAZ PREMIOWANA 
niespodzianka-nagroda od Polleny Urody za każdy zakup 

Z•pr•sz•1111 I polec•1111: 
- wot11. perf111111. 
- tlezotlor1111t1 tlt1111sltle I lllfsltle. 
- ltos111et11tl tli• t/zlecl. 
- f •r/J1 tlo wTosdw. 
- ltre1111 ltos111etycz11e. 
- ltre1111 tlo gole11lt1. 
- p•sty tlo zęlłdw. 
- SZ•lllJłOlly. 

- wyroiły clle111/I 9ospotl•rczej. 

ŁOMŻA, UL. DWORNA 1 
ATRAKCYJNE CENY! 

POlSKI ZW/A.ZEK 
tOW/tCKI 

K 10 11 

Zarząd Wojewódzki w Łomży 

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż 
baraku drewnianego na st rzelnicy myśliwskiej 

w Zambrowie (obok wytwórn i mas bitumicznych). 
Cena wywoławcza - 2.000.000 zł. 

I przetarg odbędzie się w dniu 22 l ipca 1993 r. o 
godz. 10.00 w ZW PZL w Lomży, ul. Kaktusowa 8 . 

Wadium w wysokości 10 proc. na leży wpłacić przed 
przetargiem w kasie ZW PZŁ. 

li przetarg odbędzie się w dniu 
22 lipca 1993 r. o godz. 12.00 
z zachowaniem wadium z I 
przetargu. 

Z•strze9t1 si~ prt1wo 
do u11/ewt1ż11le11lt1 Q;-

przett11911 ..__ł: „,~_ .. 

llez podt111l11 przyczyn . ..__ )J ~~ 
K1531 

5jKONTAłOY 

ZAPROIZlN/l IJO ROKOWI/I ..... ·:·:f:-r :·:::::::::::::::::::::::::::·:: 

Likwidator Ł.P. P.L. „LAS" w Łomży, ul. Sikorskie~1tl~fili~if:~t~i~~lijjl:i 
<wjazd od ul. Żabiej), tel. 160-325 il?„„ J51l.:::·::,d 

Z•prt1szt1 '~ ·········='-
d d . ł . . . h . kł d . f : :t-:::<.:>.$(~m.s:= 

o u z1a u w negoqaq.ac 1 ~ a arna o ert zakurio } \'?fif.:Jj 
następuJące nieruchomości : >:di · .. ~. 

1. BA~ MAG~ZYNOWO-PRODUKCYJNA \fi~ ~jj 
w Grodku k /C1echanowca, gm. Klukowo po byłyrn p~b \~-~ 

w Ciechanowcu, obejmująca: ~;:.. \ 

- Działkę <pełna własność> - pow. 3 ,3 ha ]t ~~ 
- Budy~ki: 1. Biurowy ~ pow. 3.85 m2, 2. Socjalny - 231 111m\:.:·:::::: :::::::::::::::::::~ 

3 . Mieszkalny (4 mieszkania> - pow 260 m2 4 M :=·=·:·:·=·=·.·.J .. „ .... „ ......... . 
• • • • I • aga_., 

(chlewn~e 1 obory> 
2

szt. 3 - ~ow._ 896 m2 
, 500 m2

, 300usLUGI PIEL 
5. Garaze - 100 m , 6 . Portiernia. ki bailki. Lo1 

- Infrastruktura techniczna: 1. Silos przejazdowy, 2. Osa'.Y ' 
~a wapno <osadn i~ ścieków) , 3 . Ogrodzenie, 4. DrogiiALUZJE 21-0 

I ~lace, 5. lnstalaq.a C.Q„ wodociąg, kanalizacja itp. 
1 Mozl 1we zastosowanie: hodowla, produkcja, hurt. VIDEOFIL\IO 

1.689. 

2. BAZA MAGAZYNOWA w Łomży przy ul. Zabiej, AMBRE LA" . 

obejmująca: - 3 magazyny o łącznej pow. 2.120 rn2i; któw i osób, 

o pow. 6.999 m2 (użytkowanie wieczyste). ektywistyka. Ł 

Możliwe zastosowanie: produkcja , hurt. L6. 

Za interesowanych prosimy o kontakt z l ikwidatorem lutż.,~L ZJE--~: 
składanie ofert w terminie nie późn i ej niż do 31 lipca i:"7,a, tel. 

35-~ · 

. . . . \llEt IE PRZ 
Mozl1wosc kupna za bardzo przystępne ceny , uwzględ~ Sokółka. tel. 

aktualną sytuację na rynku nieruchomości. 

;rRZEDAŻ c 

Oferujemy ponadto do sprzedaży: , zachodnich. 

* podest masztowy <dźwig budowlany), * żurawik budo~~go 7~, tel. 28· 

* zbiornik i na cement, ~ obrzeża <krawężn i k il , * wap~, . 
lasowane, samochód „Zuk". ,POŁKA CYV 

;.om7„a, u I. \\'i 
1rtownia Art. I 

------------------- -"'lne, ·1.abawki) 

SYNDYK MASY UPADŁOŚCI JOM. ZAKŁ/ 
LOMZYŃSKIEGO PRZEDSIE.BIORSPY113 1~ i, tech 

OBROTU ZWIERZE.TAM/ HODOWLAN.1~:ra~~oz~~
1~ 

w Łomży zis w SZEPIETOWIE 1a17.) ce 19. k.ł 

Biuro Pomocy Prawnej „PRAWHIK" , 
18-400 Łomża, ul. Dwoma 23, tel. 46-99 \TRĄKdC\JN\ 

' m o trasy 
rsza" a, dLial 

09T.sz• przet•rg ofert na sprzedaż zabudowaa pn;stęp na. 
nieruchomości położonej we wsi Szepietowo"· 

przy stacji kolejowej. 
~IERUCJIO:Vl 

w slt14i•tl „,A,l/ltll.AlllOl#O/• " tl , 'Zed3t·Wyllaje, „ ~ „ ~ we o zą: prawo uzytko 1y, dz iałki: b 

wieczystego gruntów o pow. 34 285 m2 oraz sza-eacyjne, gm 

budynków gospodarczych O łącznej pow. użytk o~J~~zen ia I 

4 266 ...,./ b d k d . . t . 11ol1teJ , ,,E 
111 . u yne a m1nis racyJno- >P" p - 1 ? , „ 1zeg 

-socjalny - 380 m , warsztat - 373 m?, w iata-1 A ., Łomża 

portiern ia - 16 m? i waga 15-tonowa z budynkier78, 169-915. 

wagowego, będących własnością upadłego <Oi\I PLEKS 

przedsiębiorstwa. 'Y spn:edam. J 

Ter111/11 sltTt1tlt111it1 ofert z propo11ow•1111. cenll. 
tlo tlnlt1 20 llpct1 1993 r. 

Otwarcie ofert nastąpi 21 1ipca 1993r. o godz. 12. 

w siedzibie Syndyka . . 
Wt1tll11111 w wysoltolcl 100 111/11 z7 11t1leż1 wp11 · 

1111 /tonfo -tPOZH w -to111ży zis w Szepietowlt 
w 11pt1tlToJcl lfSOOS- 1210- 2511 BG* 'łomż1 
przed rozpoz11t111lem ofert. 

Sprzedający z astrzega sobie prawo • liiii• 
swobodnego w yboru oferty . KONTA 

oraz unieważnienie decyzji o sprzedat ~we1daguje • acfysła~ 
_ bez podania przycz yn. St~ le wspc 

M1cha/czy 
. Materiałói 

Wadium p~zepada na rzecz sprzedającego . J~~ ~~~~ca : 
oferent, ktorego oferta została przyJęta, uchyli Drtk: ·si~ 

od zawarcia umowy. 2°910sz.t::ni a t resc c 
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ity.., ptc>. ,, .,,, !llt 
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. ag~ 

m2
, 300ustUGI PIELĘGNIARSKIE. za-

ki " aóki. Lomża, tel. 43-89. 
~ ' " K-1446-o ·, 2.0sa: . 

~. DrogjlALUZJE 21-00 ł..omza. K-1452-o 

'.cja itp. VIDEOFILi\JOWANIE - Łomża , 
i-689. 

K-1298-o 
1biej, AMBRELA" - alarmy, ochrona 
120 mii;któw i osób, szkolenie na broń, 

ektywistyka. Łomfa, tel. 168-238 

L6. 
K-1330-o 

iAL ZJE _ najtańsze, najlepsze. 
)r~m lu~nża. tel. 35-58. 
1 I 1pca 1' K-1270-o 

\llEi 'IE PRZESIEDLENIA ku­
względ Sokółka, tel. 44-62. 

K-11 41 -o 
;pRZEDAŻ częśd do samocho­
' zachodnich. Łomża, .Jakubow­

ik budo~~go 7 • tel. 28-38. 
K-1239-oo 

* wap\rót KA CYWILNA „PROMIS" 
:.omfa , ul. Wiejska 8, 11 piętro 
irtownia Art. Piśmienne, biuro,1 e, 

--- tne, zabawki). 
Inform. 

SCI )OM. ZAKŁAD STOLARSKI z 
ORSrzyna1~1i, technologia, kontakty, 

garaze, Laplecze gospodarcze, na 
WLAN.tce 600 m kw. - SPRZEDAM. 

1a17.) Ce 19. k.Lomży. 

itlk" K-1478 

9 
\TRĄKCY.lNY DOM położony 

46-9 1 m od trasy w Markach pod 
s1.a"a, dLiałka HIOO m kw., 

1budow0a prty
0

s tępna. MARKI, ul. Stawo-

pietowo"· 
K-1322-o 

HERUCllO"IOŚCI kupno-
, "ZedaŻ-\\ ynajem (mieszkania, 

uzytko 1y, działki: budowlane, roln icze, 
oraz SZireacyjne, garażowe). P1-0:jmu­
/. użytkoY og)os1.enia prasowe do „Rzecz-

1mlitej"', ,,Super Expressu", 
. ~"· ,,P1-1.egh1du Handlowego". 

111ata - lnA '' ł,omża, ul. Połowa 45, lei. 
idynkier78, 169-915. 

ego K-1406-o 
Wi\IPLEKS mieszkalno- u słu-
)' sprzedam. Łomża, 160-595. 

K-IJ96-o 

SPRZEDAM DOM w stanie suro­
wym + budynki gospodarcze, działka 

0 
pow. 2 ha. Zambrów, tel. 30-

-07. 
K-1440 

DOM, DZIAŁKĘ sprzedam. 
Łomża, tel. 160-595. 

K-1396-o 
SPRZEDAM działki budowlane. 

Łomża, 64-65. 
K-1443-oo 

SPRZEDAM , ,Kętrzyn Styl", w 
bardzo dobrym slanie. ł...omża, 168-
-807. 

K-1442 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ z rozpo­

czętą budową. Łomża. Pozna ilska 
86. 

K-1466 
MATERACE NIEMIECKIE 

Łomża, lei. 52-60. 
K-1464 

SPRZEDA l Uaza po remoncie 
biaty. Rogienice, tel. 17-80-21, od 
8-15. 

K-1479 
OPIEKUNKA DZIECIĘCA - po­

szukuje pracy. ł...omża, Mickiewicza 
12/13. 

K-1480 
SPRZEDAM DZIAł,KĘ letni­

skową Borki, jezioro Łaźno. Łomża, 
Al. Legionów 5/30. 

K-1481 
SPRZEDAM DZIAł,KĘ budow­

laną, uzbrojomi na os .• ,Maria Il" w 
Łomży. Tel. 54-81 w. 284 (8-14). 

K-1482 
NIEDROGO SPRZEDAM FSO 

1500 (1976 r.). Piątnica, ul. Wlo-
ściań ska 44. 

K-1487 
SPRZEDAM używany segment 

„Styl''. kanapa rogowa, kompu­
ter Commodore C- U6. Wiadomość: 
Łomża, lei. 160-102. 

K-1488 
SPRZEDAM VW Transporter J.6 

diesel osobowo-bagażowy. Łomża, 
169-562, po 18.00. 

k-1485 
Z POWODU WYJAZDU sprze­

dam lub \\)'dzieri:aw ię lokal ga­
slronomiczno-rozrywkowy 200 m kw. 
ł,omża. 53-38. 

K-1491 
BUDYNEK w stanie surowym 

na cele użytkowo-mieszkalne, atrak­
cyjne poło'i,enie w Łomży sp1-zedam. 
Wiadomość: tel. 59-51. 

K-1494 
SPRZEDAM Kombajn zbożowy 

„Bizon" Z-056 (1984 r.). Eugeniusz 
Herubin, Czerwone k.Kolna 102. 

KK-5-ł 

KSIĘGOWA poszukuje pracy. 
t,omża. 160-989. 

KK-SJ 

)dZ. 12. 
Wyrazy szczerego współczucia 

KOL. MARII KOSSAKOWSKIEJ 
z powodu śmierci 

MATKI 
składa Rada Pedagogiczna 
Zespołu Szkół Specjalnych 

w Łomży. 

'WYJAZDY po samochody do Nie­
miec. Łomża, 160-649. 

K-1495-o 
SPRZEDAM DOM wolno stojący. 

Łomża, Sti-zelców Kurpiowskich 7. 
K-1497 

MASZYNOPISANIE KOMPUTE­
RO\·VO - Łomża, Kazańska 15/35. 

K-1498-o 
RADIESTEZJ A. KURS. Łomża, 

tel. 169-055. Zambrów 21-03. 
k-1500 

SPRZEDAM f,adę 1500 (1989); 
Fiat (1988), w dobrym stanie. Łomża, 
AL Legionów 73. 

K-1506 
SPRZEDAM DOM. Stara Łomża 

p.szosie 9, 55-47. 
K-1504 

SPRZEDAM FSO ME (1989); 
Caro (1992). Łomża, Nowogrodzka 
238. 

K-1503 
SKLEP „STYL" - Łomża, Długa 

10. Prowadzi sprzedaż kosmetyków 
firmy .,IZIS" , która leczy i upiększa. 

K-1501 
SPRZEDAM MZ ETZ 250 (1989). 

Łomża, lei. 169-286. 

SPRZEDAM Malucha 
Łomża, lei. 66-93. 

K-1502 
(1985). 

K-1507 
SPRZEDAM Polonez Caro (1992). 

Łomża, tel. 17-63-62. 
K-1508 

SPRZEDAM samochód Moskwicz 
(1990). Łomża, tel.168-171lub22-37. 

K-1509 
SPRZEDAM Fiat 125p (1986); 

l26p (1978). Piątnica, Sadowa 2. 
K-1512 

SPRZEDAi\l DZIAŁKĘ narożną 
os .. ,Maria'' możliwość 1..amiany na 
samochód. Wiadomość: Zambrów, 
lei. 22-90. 

K-1510 
KUPIĘ rozbilą karoserię Fiat 126 

( może być do kasacji) najchętniej 
roczną lecz niekoniecznie. Wiado­
mość: Andrzej Papież, Borkowo. 

KK-55 
SPRZEDAM DZIAł,KĘ 1574 m 

kw. przy ul. Zdrojowej w Łomży. 
Wiadomość: Piątnica, Forteczna 29. 

K-1513 
PILNIE SPRZEDAM M-3 (2-

·pokojowe) centrum Łomży. Tel. 48-
-95. 

K-1514 
LEGALNA PRACA sezonowa w 

Szwecji. Ostrołęka, tel. 42-10 w godz. 
19-21. • 

K-1515 
LOKAL DO WYNAJĘCIA na 

działalność ha ndlową. 1-zemieślniczą 
lub hurtownię. Łomża, tel. 169-280. 

K-1516 

SPRZEDAM Audi 80, 1990 r. 
ł...omża, tel. 169-919. 

K-1517 
WYJAZDY I SPROWADZANIE 

samochodów z RFN. Łomża, tel. 
169-919. 

K-1518 
C-360 SPRZEDAM lub 1..amienię 

na C-330, T-25. W. Baranowski, 
Uśnik 5, gm. Śniadowo. 

K-1522 
TANIO SPRZEDAM płyty kana-

łowe stropowe 150x6 m 120x6 m. 
Łomża, tel. 160-898. 

K-1520 
KOMIS SUKIEN ślubnych. 

Łomża, Senatorska 1, tel. 28-78. 
K-1521 

SPRZEDAM Nissana Sunny 
(1984 r.). Łomża, lei. 171-179. 

K-1519 
SPRZEDAM Malucha z 1990 i 

1992 r. Łomż.a. M. Skłodowskiej 
2/13. 

1534 
ZAMIENIĘ mie zkanie M-3 na 

większe, Łomża, 168-238. 
K-1525 

DYWANÓW. CZYSZCZENIE 
Sprzątanie inslytucji ilp. „CRJ­
STINE SERVICE'', 168-238 wew. 
15. 

K-1524 
AUTO-CZĘŚCI: Skoda, PF-126p 

gaśnice, ogumienie, akumulatory, 
oleje, aulochemia, akcesoria. Łomża, 
Aleja Legionów 7c, box. 9, lei. 168-
-522, po 18.00. 

K-1526-o 
WY.JAZDY do Niemiec. Łomża, 

169-320. 
K-1527 

SPRZEDAM lub zamienię na M­
-4 z dopłatą, dom w 1..abudowie 
szeregowej. Łomża, ul. Leśna 61, po 
16.00. 

k-1528 
SPRZEDAM Tarpana (1987 rok). 

Grądy Wielkie 5. gm . .Jedwabne. 
K-1529 

POSZUKUJĘ dochodzącej opie­
kunki do 2 dzieci. Łomża, tel. po 
16.00, 160-256. 

K-1530 
SPRZEDAM LINIĘ do prozmo­

wego pakowania. wagę uchylną i 
dziesiętną, przyczepkę samochodową. 
Łomża, teł. 23-31. 

K-1532 
SPRZEDAM działkę budowlaną 

w Wiśniewie. Zambrów, lei. 42-
-69. 

K-1533 
(OGŁOSZENIA DROBNE „KON­

TAKTÓW' przez miesiąc znaj­
dują się w komputerowym banku 
INFORMACJI lIANDLOWO-USUJ­
GOWEJ, tel. 957. Sprawdź!) 

>ANI DR IRENIE CIOŁKOWSKIEJ­
OLBRY$ 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają współpracownicy 

Polikliniki MSW w Łomży. 

prawo~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ·ty - ."'!~.:::.._..!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!~~ . :tKONTAKTY" T' · . . . - . ----->rzedat t<edaguje ze~pół : /god111k ł.omzynsk1, 18-400 LC?·J'!Za, A leja Legionów 7, tef. 42,-43, ~2-44 , 57-ll. 

SWtła1 cfysłavy Tocki (~;~1~1:to~onsap~da1 rcz)yk, Gabor Lc.·nnczy (fotoreporter), A/JcJa N1edżw1ecka, Gabriela szczęsna, Maria Tocka ~ e wspołpra . . Ti _ze ny . . . . . . ~~ct~;:~fJ~-~i~<;,gl~<?;f~;~ f J;;~J<;:~~'rr/aa;;~s~:~(~'hfe~~~'w A~~~nd;;_~~h~ński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna 
cego, ]8~ ~Ydawca : Gratis" o_w~onr,kh redakcja 111e. zwrac~ oraz. zastrzega sobie prawo dokonania skrótów 

hy
li ~tad : AUH p · „ po . a z. o . ~. ł.omza, Aleja Legionów 7. · :i, UC Druk: 5ppp" t 1ma .„ul. S1~nk1ew1cza 3, Białystok , tel. 435-525. 
Ogłoszenia " ~gor "Y B1a~mstok1j , ul. Mickiewicza 56. . ~Za tresć ogf6ffJJ1!'UJedBiu,ro . eklarn 1 .0g łoszę1'l „.KONTAKTOW", 18-400 Łomża , Aleia Legiono·w 7 1 tel . 4 2-43. - en re akCJa 111e ponosi odpow1edz1alnosci. " 
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Słownik 

polityczny 
-·--·--

PLAYBACK - puszczanie głosu z taśmy 

podczas gdy mówiący lub śpiewający jedynie 

porusza ustami. Technikę tę próbowano zasto­

sować wobec Pana Prezydenta. Niestety, nic 

nie wyszło, bo wdawał się w dyskusję z taśmą. 

PLĄDROWANIE - poszukiwanie wartości 

w życiu. 

PLĄTANIE SIĘ - to, co podejrzani ro­

bią podczas przesłuchania, a Pan Prezydent 

podczas przemówienia. 

PLECY - najważniejsze obok łokci część 

ciała. Właściwie, kto ma plecy i łokcie, da 

sobie radę nawet bez głowy. 

PLENER - coraz modniejsze miejsce za­

mieszkania. 

PLENUM - dawniejsza nazwa synodu. 

PLEŚŃ - symbol tradycji. Nie mylić z 

pieśnią, choć jedno i drugie wyrywa się 

czasem z ust. 

PLON - to, czego dawniej nie można było 

zebrać, a dziś nie można sprzedać. 

PLOTKARZ - mniej oficjalny rzecznik. 

PLUGASTWO - prawda o osobie słusznej, 

wygłaszana przez osobę niesłuszną. 

PLURALIZM - możliwość swobodnego wy­

boru między słuchaniem półgłówka, obserwa­

cją nieudacznika a służeniem aferzyście. 

PLUSKWA - kłopotliwa drobnostka w 

dwóch odmianach: hotelowa - gryzie i po­

licyjna - podsłuchuje. 

PŁACA - niegdyś wynagrodzenie za lichą 

pracę. Obecnie: premia za jej otrzymanie. 

I Lato ... 
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KRZYZOWKA 

POZIOMO: 1) nie koronowany władca państwa, 6) górna część tchawicy, 7) 

wróżenie z kart, 8) niejedna w regale, 9) wyspa w Ameryce Pd., 13) okolicznościowa 

wypowiedź, 14) lico, 15) kil, 16) zapał, wigor, 17) stronnictwo polityczne. 

PIONOWO: 1) kobieta lekkich obyczajów, 2) czajnik, 3) wojak, 4) czyrak, 5) 

pies-kosmonauta, 8) ogół adwokatów, 10) wpadła śliwka, 11) pomór, epidemia, 

12) gwóźdź, 130 przeciwieństwo bezprawia. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się 

tygodnika pod adresem redakcji: 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7. 

.z; 

NAGRODY: 
komplet pościeli 

oraz książki 

ROZWIĄZANIE 

UKOŚNIKA 
Z NR. 23 

Prawoskośnie: demora­

lizatorka, kanarek, szlach­

cic, zapas, Filip, bram­

karka, Konarak, ramię, re­

mis. 
Lewoskośnie: tenis, ba­

loniarz~ szpagat, bagateli­

zowanie, jacht, Pitagoras, 

impet, latarka, linka. 

N a grody wylosowali: 

HALINA BORAWSKA z 

Łomży - komplet pościeli 

oraz książki: W ANDA 

BACZYŃSKA z Wy­

szkowa, PATRYCJA BY­

KOWSKA z Turnowa, 

EWA CHOJNICKA z 

Warszawy, IRENA GU­

MOWSKA z Białego­

stoku, PIOTR KULMA 

z Szepietowa, PELA­

GIA NOWAK ze Zbój­

neJ, WIKTOR OB­

RYCKI z Kolna, MI­

KOŁAJ SZMYGA z 

Laskowca, KATARZYNA 

TURKOWSKA z Łomży. 

Gratulujemy, nagrody 

wysyłamy pocztą. 
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